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Wycho y' odziennte o godzinie 4. popołudniu, 

z w i.' ciem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

'■V MIEJSUO kwartalni . . . .  4 złr 0 ct.1
miesięcznie . . . .  1 „ 50

Z przesyłkę pocztową
miesięcznie w kraju . . . . .

' w Monaichii austro-węgie -skiej
do Prus i N ie m ie c ....................
„ F r a n c j i ...................................
„ Belgii i Szwajcarji 
„ Floch, Turcji i księstw N:idd.
,, S e r b i i ....................................

Numer pojedyńozy kosztoje 10 ct

2 złr. -  et.

I po 7 ztr. 
j 50 ct.

M ok XJ8lw
Przedpłatę i ogłoszenia przyjm
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar." 

ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Bue Cldment 4, Paris; w W ie
dniu Otto H aass, fHa&senstein A Yogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
U  Dukes, I. Biemergasse 13. Budolf Mosse Soiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11, 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. DaubeftCęmp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Baiołtmsn et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. K ’ i '  iski.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k la m y  w rubryce „Nadesłane" 
MO ct. od wiersza.

Od Administracji
„Cłazety Narodowej".

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

i ocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie • 4 złx. 50 ot.
taiesięcznie • 1 ^  ^0 c
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

Kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
nśrchii Austro-Węgierskiej jest umieszczoni 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym wzglądem książkę zbiorową w dwóch na
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga- 
zety Narodowe/ przyjmuje prenumeratę na to dzie
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre
num eraty Gazety.

Lwów d. 30. sierpnia.

Z podziwienia godnym ferworem półurzę- 
dowcy wiedeńscy i berlińscy, którzy z.azu ręce 
zacierali z radości na wiadomość o usunięciu ks. 
Aleksandra z Bułgarji, i wręcz oświadczali, że 
działo się to przez Rosję w porozumienia z Au- 
strją i Niemcami, dzisiaj nagle pomawianie W ie
dnia i Berlina o coś podobnego nazywają „po- 
twarzą najpotworniejszą*. A gdy rozeszła się ze 
Lwówa wiadomość, że ks. Aleksander postanowił 
powrócić wprost do Bułgarji, Stara Presse wyli
cza już tylko kłopoty, jakie księcia czekają, a 
łrm dblt wita powrót księcia jako rękojmię pize- 
c e anarchii w Bułgarji i szerzeniu się jej w re
szcie państw Bałkańskich, gdyż „ leg Jn y  stan 
rzeczy został pod każdym względem przywró
cony".

Berlińskie Polit. Nachrichłen, Kreuzztg. i n- 
ne, wiedząc dopiero, że książę jedzie do Lwowa, 
wynurzają już tylko obawę, czy w B ułgarji isto
tni taki spokój >anuje, jak rejencja zapewnia. 
KSlnische Ztg. iuż tylko tem się Kłopoce, że pan- 
slawizm po taki j oezpraykładnej porażce nie da 
za wygraną. „ uropa nie miała powodu robić 
Bułgarów szczęśliw ym i w :ew ich  woli, i przy
wracać Battenbergs Ale t 1 iło się , ±e Canków 
łgał, aby tumanić Europę i Bułgarję, jakoby 
wszystkie stronnictwa oouściły księcia. Atoli za
mach stanu był jednak tylko sprawką, która za
skoczyła lud bułgarsk. niespodzianie, dziełem 
garstki anarchistów. Teraz zachodzi tylko PT™;" 
nie, czy ks. Aleksander zechce powrócić do Buł- 
garji. Obecność jego w Bułgarji utwierdziłaby 
stronnictwo porządku i uczyniłaby ogólne poło
żenie porayślniejszem.*

Obojętność Bismarka dla losu Battenberga 
wywarła wrażenie, najszkodliwsze dla Kanclerza 
w całych Niemczech, nawet między wyższą woj
skowością pruską. Popularność Bismarka mocno
zaszw ankow ała .

Zdaje się, że mocarstwa niemiały czasu czy 
sposobności dawać księciu rady co do kwestji je 
go powrotu.

Wobec powrotu księcia nabierają wielkiej 
wagi doniesienia berlińskiego Tageblatłu i Fossi-

sche Ztg. Korespondent Tageblattu widział się we 
Wrocławiu z ks. Ludwikiem, bratem Aleksandra 
jadącym do Lwowa. „Ks. Ludwik pow iedzie mi, 
że brata jego wydano Rosji jakby pospolitego 
zbrodniarza. Zdaniem jego, ks. Aleksander w da
nym stanie rzeczy zdecyduje się natychm iast po
wrócić do Bułgarji, do czego nawet go wezwano 
„z wysokiej strony* (której, książę L. nie do
dał). Ks. Ludwik wyjechał we środę z pod Darm
stadtu, od księcia haskiego, i w Homburgu miał 
długą konferencję z ks. W alii, który radził, aby 
ks. Aleksander natychm iast powrócił do Buł 
garji*.

Darmsztadzki korespondent berlińskiej Vos- 
sische Ztg. zapewnia zaś, że „właśnie teraz za
nosi się na porozumienie między carem i ks. 
Aleksandrem. Politykę Bismarka co do Bułgarji 
uważają jako wynik musu, wobec którego Niemcy 
dobre możliwe przyjęli, nie mogąc myśleć o łe- 
pszem. W Darmsztadzie mają więc pomyślniej
sze już nadzieje co do powrotu księcia, gdyż 
Bismark teraz bardziej mu sprzyja a car mniej 
go nienawidzi. Austrja porozumiała się poza 
plecyma Niemiec z Rosją, i Bism«rk uległ w 
Gasteinie naciskowi.*

Post przewiduje, że za powrotem księcia 
Bułgarzy jeszcze natarczywiej niż poprzód będą 
się domagać przyłączenia Rumelii i ogłoszenia 
tronu Battenberga dziedzicznym.

Król serbski ma być niezmiernie uradowa
ny pomyślnym dla ks. Aleksandra zwrotem rze
czy w Bułgarji, „do czego, jak oświadczył, pc 
wodują go względy monarchiczne, tudzież poli
tyczne co do pokoju i niezawisłości &erbii. Po
wrót księcia byłby rękojmią skonsolidowania sto
sunków na Wschodzie i najcięższym ciosem dla 
profesyjnych rewolucjon:3t< w i awanturników, 
nurtujących na Bałkanach. Potrzebuję jechać do 
Gleichenbergu, ale pc”,ostanę, gdyby mocarstwa 
popełniły ten błąd i k s , Aleksandra poświęciły. 
Życzę księciu, aby w tryumfie powrócił do Sofii, 
i mimo wojny i naszych nieporozum.cń będę rad 
jego sukcesom.*

Niemniejsza radość panuje w Bukareszcie.
Wszyscy prawie główni sprawcy zamachu 

są schwvtani, i wyrok na nich może będzie wy
konany jeszcze przed powrotem księcia.

Według Starej Pressy, „w kołach rządowych 
postanowiono zwołać R a d ę  p a ń s t w a  na osta
tni tydzień wrześniowy, tylko jeszcze dzień nie 
jest finalnie oznaczony. Rada państwa będzie się 
od początku listopada zajmować wyłącznie spra
wami ugodowemi, poczem nastąpi sesja d e 1 e- 
g a c y j  w s p ó l n y c h  (tym razem w Peszcie). 
S e j m y  p rzy s tąp i do swoich czynności z po
czątkiem grudnia. “Z takiego rozkładu wypadałoby, 
że sejmy tego roku wcale się nie zbiorą, albo 
conajwięcej tylko dla uchwalenia budżetu!

Tisza powróci z zagranicy do Pesztu d. 6. 
września, wtedy też będą już wszyscy przędli 
tawscy ministrów.e we Wiedniu, i bodaj wtedy 
rozpoczną się rokowania między Wiedniem a 
Pesztem w s p r a w i e  n a f t o w e j ;  czy poprzód 
zniosą się z sobą obopólni referenci m inisterjal- 
ni, czy nawet odbędzie się wspólna konferencja 
ministerjalna. jeszcze niewiadomo.
, y  sprawie c u k r o w n i c z e j  Czesi nie bę
dą odosobnieni ze swemi żądaniami, aby doty
czące jej przedłożenie ugodowe zmieniono tak co 
do wysokości premii eksportowej jak i co do ma
ksymalnej kwoty premiowej, jakąby państwo wy
płacać mogło być obowiązanem. Referent tej 
sprawy w wiedens1 iej Izbie handlowej p. Boschan 
w sprawozdaniu swojem wykazuje, że przy wy
sokości premii, jaką przedłożenie wnosi, cukro- 
raictwo austrjackie nie mogło by wytrzymać 

• k o n k u r e n c j i  z zagranicą, że zatem Izba musi
poprzeć odnośne żądania cukrowników; należy 
podwyższyć premię, a więc i maksymalną ogólną 
kwotę premiową.

W z a g r z e b s k i e j  Radzie miejskiej wy
wołało burzę zaproszenie miasta B u d a p e s z t u  
do udziału w uroczystościach rewindykacyjnych. 
Ponieważ zaproszenie zbyt późno nadeszło, tu 
dzież dla demonstrowania przeciw Madiarom, o- 
pozycja wniosła, aby Rada nie była na tych u- 
roczystościach reprezentowaną. W głosowaniu 
utrzymał się jednak 12  głosami przeciw 1 1  wnio
sek obesłania, poczem wszakże opozycja wyszła, 
i zabrakło kompletu, więc nie można było formal
nie opubli .ować tę uchw ałę,' le z  której to for
malności sam wyni i głosowania niema tam wa
gi. Burmistrz oświadczył jednak, że pojedzie do 
Budapesztu.

Według autentycznych doniesień, program 
przyjęty nr z j e ź d z i e  b i s k u p ó w  n i e m i e c 
k i c h  w F u l d z  ie , jest następujący:

1) Po szczegółowych obiadach żąaają biskupi 
dla kościoła tej wolności i samoistnośei, do ja
kiej w ogóle ma prawo.

2) Duchowni kościołów katedralnych i d r z- 
starownicy mają być mianowani tylko według 
ustaw kościelnych, tudzież według prawnie istnie
jących umów pomiędzy państwem a kościołepa

3) Dalej należy się kościołowi jako rdzenne 
i niepozbywalne prawo zupełna swoboda co do 
wychowywania sług swoich odptwiednio ustawom 
kościelnym, tudzież nietylko ten wpływ na kato- 
licKie szkoły ludowe, średnie i akademie, który
by ludowi katolickiemu katolickie kształcenie i 
wj chowanie w tych szkołach zapewniał, ale też 
i wolność zakładania, posiadania i samoistnego 
administrowania własnych instytucyj ku pielę
gnowaniu umiejętności według zasad katolickich.

4) Wyznaniowe znamię ludu winno b jć  za- 
chowanem. Z całą stańowczością protestują bi
skupi przeciw wypędzaniu ze szkół nauczycieli i 
nauczycielek, nal lżących do jakiego zgromadze
nia duchownego. Upatrują w tem pokrzywdzenie 
honoru kościoła katolickiego i religii, tudzież 
ciężką obrazę i poszkodowanie katolickich ro
dziców i gmiu kato ick'ch, pragnących tym du
chownym nauczycielom i nauczycielkom powie
rzać dzieci swoje. Tożsamo stanowczo protestują 
przeciw zakazowi, aby dzieci szkolne i młodzież 
chrześciańska w re ,sgjjnych stowarzyszeniach 
udział brały. U patrują ■- tem istotliwo ograni
czeń e wolności wyznania, coś wrogiego dla re 
ligii, tudzież wdzieranie się w prawa Kościoła i 
rodziców.

51 Biskupi żądają wolności praktyk religij
nych i swobody dla życia zakonnego; szczegó
łowo zwłaszcza biorą w obronę zakon Towarzy
stwa Jezusowego.

6) Biskupi reklamują prawo, aby wiarę ka
żdego czasu w całej jej nietykalności swobodnie 
wyznawać i do jej zasad stosować się można, i 
nie być zmuszanym do tolerowania w społecz
ności kóścielnej takich ludzi, którzy nie we wszy- 
stkiem z wiarą katolicką się zgadzają i nie we 
wszystkiem kościelnej powadze nauczania się 
poddają.

7) Wreszcie podnoszą też sakramentalne 
piętno małżeństwa, i domagają się praw, jakie 
co do tego sakramentu kościołowi mocą Bożego 
zarządzenia przysługują.

D. 27. bm odbyło się w Brukseli zebranie 
b o n a p a r t y s t ó w  po^ przewodnictwem ks. 
W iktora Napoleona, na którem uchwalono^ wy
stąpić przeciw utworzeniu prawicy republikań
skiej, ale też zarazem zerwać stosunki z o rg a 
nistami, którzy duchem swoim reakcyjnym ideę 
monarchizmu kompromitują.

o tara  gwardja l e g . t y m i s t y c z n a ,  tak- 
zwani blankiści, tosamo wystąpiła przeciw uzna
niu hr. Paryża za spadkobiercę Burbonów fran- 
cuzki k i obwołuje jako takiego ks. Jana, syna 
Don Karlosa.

L w ó w d 30. sierpnia.
Potrzeba było długiej i krwawej szko

ły, zanim zaczęliśmy się uczyć pierwszych 
pojęć narodowego egoizmu, a dodajmy za
raz : ,eżeli zastęp tych, co się ich nauczyli, 
jest już poważny, jeżeli rośnie liczba tych, 
którzy w tej księdze politycznej dojrzałości 
umią sylabizować, to wielka masa — masa 
tych co czują i myślą — to jeszcze analfa
beci, »Za n a s z ą  i waszą*  sprawę, czy 
wolność, czy fantazję, gotowiśmy byli aać 
wytoczyć z s;ebie ostatnią kroplę krwi, star
gać ostatn muszkuł, naszemi kośćmi zna- 
wozić cudzą ziemię Nareszcieśmy otrzeźwieli 
i zaczęliśmy myśleć o sobie, żyć dla siebie. 
Pierwszem przykazaniem nowego katechizmu 
stało ię nareszcie: bądźmy sobą, nie liczmy 
na nic, na nikogo, tylko przedewszystkiem 
na siebi , żyjmy, rozwijajmy się. wzmacniaj
my się; w naszej żywotności, w naszej sile 
cała nasza przyszłość, —  resztę zostawmy 
logice dziejów a choćby improwizaci histo
rycznej !

I  na tej drodze mamy wszystkie zdo 
bycze czy postępy, jakieśmy zrobili, do za
notowania. Dziś wiemy wszyscy, że dla »mę
czennicy pomiędzy narodami*, prócz kilku 
wierszy sentymentalnych, nie ma w Europie 
nic; nad Sekwaną padło słowo, że wrzeko- 
ma soFdarność interesu naszego i ich, to 
une sdlidarłflj mensongćre.

Więc nauczywszy się, że w katechiźmie 
narodowym przykazanie pierwsze to : n i e- 
l i c z  n a  ni c ,  na  n i k o g o ,  t y l k o  na 
s i e  oi e,  musieliśmy w dojrzałości zrobić krok 
d rug ', i postawić sobie przykazanie drugie : 
z k a ż d y m ,  k t o  d l a  t we g o  i n t e r e s u  n a 
r o d o w e g o  mo ż e  być  u ż y t e c z n y m  , 
m o ż e s z  s ię p o ł ą c z y ć .  Ze nie każdy 
może być nam użytecznym, że są tacy, od 
których dla nas tylko zagłada, śmierć nietyJ 
ko polityczna ale i narodowa, więc się samo 
przez się koło tych sojuszów ścieśnia.

Ten pozornie tak prosty sens — że dla 
pięknych oczu naszych nikt nic nie zrobi, że 
egoizmem narodowym kierują się wszystkie 
narody i nie mogą inaczej — zrozumieć, ko
sztowało nas nadzwyczaj wiele. A jednak ku
racja nasza niebyła zupełną Nam się jeszcze 
ciągle zdaje, że jeżeli komuś podamy rękę 
z naszą polską szczerością, i powiemy, mu 
„chcę iść z tobą", to on powinien i musi 
iść z nami wszędzie Jest to ostatnia może 
iluzja starej szkoły poi tyki uczucia.

Więc niech w sojuszniku naszym, w so
juszniku dla tego a tego celu, w grani 
cach określonych wspólnością szeregu inte
resów, niech w sojuszniku takim odezwie się 
inna ,,grupa interesów'1, inna sprawa, ego 
w łasta, a nam niemiła: to w lot budzi się 
w nas stary, sentymentalizm, i goto\ iśmy 
wyrwać rękę z cakiegc sojuszu.

Otóż potrzeba nam jeszcze dojrzeć. Po
trzeba nam jeszcze krok zrobić dalej i wie
dzieć : że n i e  m a  d w ó c h  n a r o d o 
w y c h  i n t e r e s ó w ,  k t ó r e b y b y ł y  
c a ł k i e m  i d e n t y c z n e ,  chybaby chcia
ły dwa narody stać się jednym. Więc w -na
szej p o l i t y c z n e j  robocie nad naszą na

rodową egzystencją i przyszłością, pamiętać 
musimy, ż e  n i e m a  n a r o d u ,  c z y  
p a ń s t w a ,  k t ó r y  by  m ó g ł  i p o 
s z e d ł  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  n a s z  
n a r o d o w y  i n t e r e s  p o t r z e b u j e .  
Więc pamiętać musimy, że jeżeli część na
szego interesu identyfikuje się z częścią inte
resu drugiego narodu czy państwa, to jest 
to bardo dużo i bardzo dobrze.

Świeży obiaw starego sentymentalizmu 
to głos niektórych pism naszych, pod wra
żeniem stanow;ska, jakie zajęła p r a s a  
e z e s k a wobec sprawy bułgarskiej. Jako 
reprezentanci zachodniej Słowiańszczyzny, o 
wielkiej dziejowej wspólności, związani ty
siącem spraw i celów wspólnych w monar
chii rakuskiej, mając tysiąc interesów iden
tycznych, mając za sobą i przed sobą drogę 
wytkniętą i tak prostą, że niepotrzeba nam 
robić wspólnych programów, układać ich w 
punkta, bo one się same przez się rozu
mieją; mając razem do wywalczenia a u t o 
n o m i ę  naszych krajów, i utrwalenie jej i 
zabezpieczenie : mamy wspólną pobtykę na 
gruncie wspólnym, i tak daleko sięga nasz 
»sojusz.* Mamy nawet daleko więcej wspól
nego jeszcze w tem, żeśmy Słowianami, że
śmy reprezentantami „zachodniej Słowiań
szczyzny" to jest tej, co stoi na gruncie eu
ropejskiej cywilizacji i prawa.

Pod wrażeniem b u ł g a r s k i c h  wy
padków padły ze strony czeskiej słowa, które 
nas oburzyły, i daliśmy temu oburzeniu wy
raz. Jeżeli jednak starczy komentarz czeski, 
i to komentarz jednej ezęści Czechów, do 
wypadków bułgarskich, ażeby stawiać na 
stół w ogóle kwestję sojuszu naszego z. 
Czechami na gruncie rakuzkim, jak to uczy
nił Dziennik Polski , powiedzieć musimy 
znowu : to stary sentymentalizm.

Jeżeli są Czesi, którzy się czują więcej 
pierwej Słowianami niż Czechami, jest to 

kwestją stopnia ich dojrzałości narodowej. 
Jeżeli pod naciskiem germanizmu, w za
pasach na tej samej grzędzie; w walce o 
kasdą piędź ziemi, w walce, w której Czesi 
są sami, a napór germański ogląda się za 
siebie i poza czarno-żółte rogatki, i znajdu
je poparcie, jeżeli Czech apeluje do solidar
ności słowiańskiej, to go zupełnie rozu 
mierny.

Dlatego z zadowoleniem zanotować mo
żemy dzisiaj, że skrajny, panslawistyczny głos 
jednej części prasy czeskiej, nie jest jeszcze 
głosem Czechów. „Za sposób, w jakim Na- 
rodni L isty  traktują tę kwestję, nie można 
winić całego narodu* — pisze dziś organ 
klubu czeskiego. „My jesteśmy autonomista- 
mi słowiańskimi" — pisze Politik —  i po
tępia rządy rosy^kie u nas, „bo wychodzą 
tylko na korzyść wrogów Słowiańszczyzny.* 
Więc nie ma nieporozumienia.

Szczegóły do detronizacji 
ks. Aleksandra bułgarskiego.

Specjalny korespondent Tagblałtu, który ja
dąc koleją Gzerniowiecką, spotkał się z pastorem 
księcia, dr. Kochem, telegrafuje z Kołomyi co 
następuje: „Od osoby, posiadającej pełne zaufa-

BAKARAT
POWIEŚĆ 

H E K T O R A  K A L O T .
Z francuskiego przełoży!

A. Kleczewski.

Część pierwsza.
L

Szukajcie w najdokładniejszych podręcznikach 
jeograficznych, w atlasach i mapach, choćby na
wet sztabi jeneralnego; wszystko to napróżno — 
i ie znajdziecie w nich maleńkiego dopływu Se
kwany, który przecież, dla miasta które przepły
wa, b«ał sie tem, czem był Turens dla Saint- 
Etien. ąll c Rabec dla Rouen. Rzeczułką tą 

je s t  Puchot. P .aw da, ze długość jej od źródła do 
ijścia wynosi zaledwie kilkaset m etrów; ale po
mimo tak skromnych rozmiarów, mimo że wody 
jej nie odznaczały się nigdy zbytnią obfitością, 
wytworzyły one jednak bogactwo przemysłowe 
m asteczka Elbeuf.

Tutaj to, nagromadziły się w ciągu kilku 
wieków, rozliczne zakłady sukiennicze, wymaga
jące wody bieżącej do odtłuszcza: wełny czy
też do przemywania czesanki zwy tąj i farbowa
nej — i trzeba było aż wynalazku pary i gtu 
dzień artezyjskich, aby nowopowstające fabi Li 
posup gły się d a le j; a i dziś jeszcze nie rzadko 
rsłyszei: można twierdzenie, że jeże przJmysł 
miejscowy n'*e rozwija s:ę w tym stosunku jak 
dawniej, to je iy i.ie  dlatego, że zan-Cinano posłu- 
I ‘wać się zimną i przeczystą wodą Puchotu, 
pc 8:adcjąpą sobie tj ko właściwe, njeocenione 
zalety Co tam woda z jakiejś studni artezyjskiej 
albo choćby z Sekwany sam ej! również licha 
warta lak chemiczny preparat, którym przy âi 
bowkniu sukien, zastąpiono dawniej używaną 
doskonałą farbę z zielonej łupiny orzecha wło
skiego.

Puchot wiec był kolebką miasta E lbeu f; nad

niskiemi i krętemi brzegami jego, zaraz pod górą 
Duve, gdzie bierze swój początek, powsta y g - 
wne ulice, uformowane z samych prawie laoryK 
sukna; dzielnica to o domach posępnych, z za- 
cieśnionemi dzie.lzińcami, poprzerzynana wązkiemi 
uliczkami, środkiem których ściekają swobodnie 
płyny czerwone, niebieskie lub żółte, a niekiedy 
jak maź gęste, jeśli w nich mieści się ziemia fo
luszowa.

O jednej z ^yeh fabryk znajdujemy w księ
dze adresów Bottin’a następującą wzmiankę:

„ A d e 1 i n ( K o n s ta n ty ) ,  kaw. leg. h., medale 
z la t 1827. i 1834.; saszczytna wzmianka 1839., 
1844., 1849.; medal 1. klasy na wystawie po
wszechnej w r. lo55.; na wystawie w r. 1867 . 
hors concowrs; medal za postęp na wystawie wie 
deńskiej: m a t e r j a ł  d o b o r o w y  n a  t u ż u r -  
k i, s p o d n i e  i p a l t o t y .  Elboerf, przy ulicy 
Glayeul.* : *

Prawdopodobnie najstarsza tc z ft._ryk miej
scowych. bo sięga ona czasów odwołania edyktu 
nantejskiego, kiedy wielcy fabrykanci owładnęli 
przemysłem sukienniczym , przez naśladowni
ctwo wzorów holenderskich i angielskich; i na
gle, jako protestanci, zmuszeni zostali do opu
szczenia Francji i zostawienia swoich zakładów 
w ręku robotników. Jeden z tych robotników 
zwał się Adeline; był to człowiea inteligentny, 
pracowity, przedsiębiorczy, obdarzony w wysokim 
stopniu duchem rozważnej inicjatywy, będącej 
jedną z główniejszych cech charakteru u >r" 
mandzkiego. Przy zwyczajnych warunkach, ule- 
gając ogunem u prawu, w myśl którego robo
tnik zobowiązywał się, że nigdy na własną r^kę 
nie zostanie fabrykantem, byłby i on do końca 
życia tylko robotnikiem. Zwolniony jednak przez 
odjaz swego pryncypała, zaczął na własny ra 
chunek wyrabiać sukno na sposób angielski i 
holenderski, i i  ien sposób stał się założycie
lem firmy dzisiejszej. Syn jego wstąpił w ślady 
Ojca; potem przyszedł Adeliinr trzeci i czwarty, 
aż do Konstantego, htóry dzięki własnym za
sługom i dobrej opinii odziedziczonej po przod
kach, obrany lajprzód ‘ członkom  rady jene- 
ralnej , został następnie prezesem trybunału

handlowego, kawalerem legii honorowej, a wre
szcie deputowanym.
a h . w 0111^!6 rozP°cz%* swój zawód pierwszy z 
Adelinów; jako prosty rebotnik nie mógł on m a
rzyć o wielkich sukcesach; zęba do ero było 
całego szeregu Ja niezachwianego powodzenia, 
aby następcy jego zdecydowali się na rozszerze- 
rzenie p;erwotnego zakładu. Zwolna jednak, biu ■ 
rąc górę nad mniej szczęśliwymi swymi współ-> 
zawodnikami, zaczęli oni przerabiać drewniane 
szopy na budowle murowane, dodawali piętro za 
"iętrem, nie porzucając jednak uliczki Glayeul, 
jak ilwiek coraz w niej ciaśniej im było. Zda
wało się, że w uporczywem tem trzymaniu się 
n i e b y t ‘dogodnego „iejsca, był jakiś przesąd ro
dzinny że firma A d e lin ez  ulicą Glayeul tworzą
jedną nierozdzieln, cal^ .

Tożsamo .co z zakładami labrycznemi iziało 
sie i z mieszkaniem ich prywatnem; jaa  pierw 
szy Adeline nńeezkał w uliczce Glayeul, podo
bnież mieszkali tam i jego spadkobiercy. P ra 
wda, że mieszkanie to było bardzo ciemne, wca
le niedogodne, składało się z wielkich izb, źle 
oświetlonych i nielepiej ogrzewanych, ale Adeli- 
nowie nie potrzeboy.au ani zbytków ani wygód, 
o których nie mieli wyobrażenia. Po co im to? 
Celem dążeń ich i marzeń było gromadzenie go- 
ŁÓwki, a raczej zdobyć o stanowiska w świecie 
Łandlowym, jakie jedynie majątek zapewnić zdo-

Sprzed: eać z zyskiem i posiadać szacunek 
-gólny, było dla nich wszystkiem na świecie, a 
dla osiągnięcia tego rezultatu nie szczędzili 
niczego; przedewszystkiem nie oszczędzali sa
mych siebie. Mąż pracował w fabryce, żona w 
kantorze; a 'liedy synowie powracali z kolegium 
w Rouen, córki zaś z klasztoru pp. Wizytek, — 
te pomagały matce, tamci pracowali z ojcem.

Aż do Restauracji zadowoleni byli z tego 
skromnego sposobu życia, wspólnego zresztą 
wszystkim najbogatszym nawet fabrykantom miej- 
sco' f n ? ale w owej epoce _ ostatni z książąt 
d’ Elbeuf wystawił na sprzedaż resztki swo
ich umjętijosc — kupowali inn’ , kupili i Adeli- 
nowie zamek Thuit, w okolicach Bourgtheroulde. 
Prawdę mówiąc, tytuł „zamku* dał im cokolwiek

do myślenia i nie wiele już brakowało, żeby ku
pno do skutku nie przyszło; skoro jednak roz
ważyli, że do zamku należy folwark z wcale do- 
bremi gruntam i i kawał lasu, a to wszystko za 
cenę um iarkow aną: las, folwark i grunta przewa
żyły nad tytułem, a postanowiono przytem, że 
zamek nazywać się odtąd będzie „naszym do
mem w Thuit*, bo żadną miarą nie chcieliby ścią
gnąć na siebie podejrzenia o jakieś wielkopań- 
skie zachcianki: jak ich przodkowie byli mie
szczanami, tak i oni mieszczanami chcieli pozo
stać, na tera właśnie zasadzając całą swoją dumę.

Kupno wszakże zamku Thuit pociągnęło za 
sobą nieuchronne zmiany. Poprzednio jedyną ich 
rozrywką w niedzielę były wycieczki w okolice: 
czasem do dębu Panny Marji, to na skały Ori- 
val, a niekiedy dalej jeszcze przez lasy, koło 
zamku Roberta Djabła, aż do Bouille, gdzie spo
żywano podwieczorek. Ale niepodobna znowu w 
każdą sobotę, bez względu na pogodę, iść piecho
tą do T hu it; kupili więc stary powóz i parę ro
słych koni, że zaś zaprząg zdobny był w plate
rowane herby, .tak starannie wycierano cegłą te 
ozdoby, że w krótkim czasie srebrna blaszka zni
kła, a miedziane podkładki zczerniały od de
szczów i kurzu. Powozem tym co sobotę, po wy
płacie robotników, cała rodzina z niezbędnymi 
zapasami żywności wyjeżdżała do Tńuit, gdzie 
zostawano do poniedziałku rano ; dzieciom scho
dził czas na bieganiu po lesie i ogrodzie, ł-od-- 
com na oglądaniu gruntów folwarcznych, robót 
wykonanych w upłynionym tygodniu, wydawaniu 
rozporządzeń na tydz.eń następny, lub t jż , co 
było niemałoważnem zajęciem, wskazywaniu i 
szacowaniu drzewa, które miano wyciąć na 
sprzedaż.

Z biegiem czasu skromne zwyczaje fa
brykantów elbefskich zaczęły się zmieniać; 
wzrastający dobrobyt sprowadził za sobą niezna
ne tu dotąd zbytki, wystawne życie, ubieganie 
się za przyjemnostkami, i nierzadko się zdarza
ło, że synowie porzucali fabrykę, aby* bez troski 
używać majątku, zapracowanego-przez rodziców 
albo jeśli prowadzili ją dalej, to tylko dla oks, 
bez zamiłowania, jakby z musu, wyręczali się

najemnikami, sami zaś wesoło czas zabijali w o* 
kazałych willach i pałacykach, które jak  grzyby 
po deszczu zaczęły otaczać fabryczną kolonię.

Adelinowie przecież nie poszli za tym ogól
nym prądein; nie zmienili ani na włos sposobu 
postępowania i stara ich firma taką samą pozo
stała w r. 1830 jaką była w 1800, też sa ie za
chowała zwyczaje w r 1870, jakich troskliwie 
przestrzegała w  r. 1850.' Kiedy n,vnai&zek pary 
wywołał rewolucję w całym przemyśle, Adelino
wie nie odrzucili go z uporem zaślepionych kon
serwatystów; zamiast jednak rzucić się z całą 
forsą na nowe tory, jak to zrobili inni, oni z 
przewidującą ostrożnością, zastosowali w swoich 
zakładach użycie pary o tyle tylko, o ile okazało 
6ię to nlezbędnem, a i tak poprzestali na wy
najęciu u sąsiedniego fabrykanta motoru, potrze
bnego im do puszczenia w ruch warstatów me
chanicznych.

Jako reprezentanci jedu&j z najęta szych 
firm miejscowych, uważali oni za swo obowiązn1r 
utrzymać bez zmiany dotychczasowy 8posób fa
brykacji. Nie skusiły ich olbrzymie przedsiębior
stwa, świeżo powstające; nie zaimponowały owe 
budynki fabryczne, podobniejsze raczej do ko
szar albo do kolosalnych oranieryj, ani wysokie 
kominy, z których dniem i n^cą buchały kłęby 
dymu W przemyśle tylko cyfra produkci Sia
nowi przewagę, a oni zawsze p)d tym Względem 
daleko poza sobą zosta«£ialf:iWy*h konkurentów. 
Mogli więc po dawnemu trzymać się starej me
tody, uświęconej zwycząji m, a mlegającej głó
wnie na tem, te  najliczniejsze dz^ałj fa^ry^acji, 
ja k : odtłuszczanie wełny, mycie JBj i farbowanie, 
suszenie, gremplowanie i p rzędzeur,- cewkowa- 
nie osnowa i tkanie, foluszowanie, strzyżenie i 
dekatyzowanie, uskuteczniały się na zewnątrz, 
w mieszkaniach 6pe( '*aych robotników; w samej 
zaś fabryce ograniczała <się cała działalność ty l
ko na badaniu dokładności powyższych robót i 
ostatecznem wykończeniu gotowego towaru, w e
dług ostatnich wymagań mody.

(C. d. u.)
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nie ks. Aleksandra, która mu towarzyszy w po
dróży tryumfalnej z powrotem do Bułgarji, o- 
trzymiu-in następujące, absolutnie autentyczne 
szczegóły. Popołudniu owego krytycznego piąt
ku, a więc na krótki czas przed swojem uwfę- 
zientem przez rewolucjonistów, otrzymał książę 
w Sofii list bezimienny tej treści: r Pewien buł
garski patrjota prosi W ks. Wysokość mieć się 
baczności przed strnmskim pułkism , który 
przygn owuje napad tej nocy". Ks ażę przyjął z 
uśmiechem to ostrzeżenie, sądził bowiem, że po
mimo wszelkich agitacyj rosyjskich nie ma się 

. niczego obawiać od swoich żołnierzy. Tak więc 
nie wzmocniono straży przed pałacem, i nie zmie
niono oficera, dowodzącego wartą. Straż składa
ła się z 30 żołnierzy, pod dowództwem kapitana 
oasirowa .edynego oficera pierwszego pułku, 
który uależał do sprzysiężenia.

Co się tyczy wysoce dramatycznej sceny, w 
której miał książę rzekomo podpisać abdykację, 
należy dodać niektóre interesujące szćzegóły:
I siążę poszedł na spotkanie oficera, Pakowa, 
który p;erwszy natarł nań z rewolwerem w rę
ku, i odezwał się w te słow a: „Dobry wieczór, 
panie pakow ! Przychodzisz pan zapewne, aby 
mi podziękować, że przed wojną przyjąłem cię 
do mojej armii, pomimo że Rosjanie wykreślili 
cię z listy tejże.“ Pakow cofnął się wstecz, wkrót
ce jednakże wystąpił naprzód, i nie patrząc w 
oczy księciu, wołał, grożąc rewolwerem Abdy- 
kować! A do towarzyszy swoich zwrócony w o ła ł: 
Nie krzyczcie tak, jesteście pijani. I rzeczywiście 
wszyscy byli pijani. Grujew siadł przy stoliku, 
wydarł z leżącej na nim książki ćwiartkę białe
go papieru, aby na niej skreślić tekst abdykacji; 
będąc jednakże w stanie nietrzeźwym, zdołał 
zaledwie napisać kilka nieczytelnych w ieuzy. 
Na to wydarł mu pióro z ręki trzeci oficer, Di- 
mitrjew, aby napisać abdykację, lecz i jem u się 
to nie udało, bo i on był zupełnie pijany. 
„Wstawaj pan, wstawaj, zawołał nareszcie ksią
żę z lekceważeniem, i napisał, stojąc, następujące 
słowa: „Bog ipasi Bidgarju’ , co pijani spiskow
ej uważając za podpisanie abdykacji, przyjęli o- 
krzykami tryumfu. Pakow porwał papier i zło
żywszy go, schował bez czytania do k ie szeń . 
Tylną furtką wyprowadzono księcia z pałacu i 
zaprowadzono do ministerstwa wojny, gdzie go 
uwięziono.

O transportowaniu księcia do Reni należy 
jeszcze zanotować: Eskorta m iała rozkaz zabić 
księcia, gdyby usiłował uciekać, a naw et gdyby 
się odważył przemówić do kogo. Istny to cud, że 
dziewy książę uszedł śmierci, gdyż rozmawiał on 
w czasie podróży nietylko ze swoim bratem , ale 
i z niektórymi oficerami z eskorty. W yraźnie 
igrał on i teraz z niebezpieczeństwem jak pod 
aliw nicą.

Na jachcie traktowała go załoga w sposób 
oburzający, wyśmiewała gc i naigryw ała się z 
niego, jednakże zimna krew i  ie opuszczała księcia 
ani na chwilę. W drodze do Rafiowy dowiedział 
się książę od oficerów, że sprzysiężenie przygo
towywało się od pięciu miesięcy. Rosyjski konsul 
jeneralny w Sofii, Bogdanow, był głową sprzy
siężenia cywilnego, rosyjski attachć wojskowy, 
pułkownik Sacharow stał na czele buntu woj
skowego."

Zgodnie z nieztórem i szczegółami powyż
szego opisu abdykacji ks. Aleksandr*, dodaje do 
nich specjalny korespondent Kolnische Ztg. ze 
Lwowa niektóre nieznane dct&d daty, z których 
najważniejszą jest, że książę nie podpisał aktu 
abdykacji, jeno nakreślił na podanej mu ćwiartce 
papieru wyż cytowane słowa: „Bug da spasf Bul- 
g a r ju ! Aleksander."

Z pałacu do m inisterstwa wojny eskortowali 
księcia oficerowie i junkry w ś r ó d  o d g ł o s u  
r o s y j s k  e g o  h y m n u .  Wywieziono go o 
godz. &• zraoa do klasztoru w Etrobol-Bałkaaie. 
Księcia wieziono przez bezdroża, omijając zamie
szkałe okolice. W Reni stanął książę we wtorek 
o godz. 4. popołudniu, i dopiero w kilka godzin 
zabrała go z jachtu żandarm erja tosyjska i za
prowadziła do wójta. Tu pozostawał pod ciągłą 
strażą do czwartku. Na dwukrotne swoje żądanie 
dalszej jazdy przez Rumunię, odebrał odmowną 
odpowiedź od szefa rosyjskiego sztabu jeneralne- 
go Obruczewa Dano mu dwie drogi do wybo
ru : przez Lw ów, albc przez W arszawę. Ks:ążę 
wybrał drogę przez Lwów.

Dziś znany już jest dosłowny tekst deklars 
cji komendanta twierdzy Widdynia, wysłanej do 
członków prowizorycznego rządu rewolucyjnego: 
majora Grujew a, p. Nikofora i metropolity Kle- 
menta w Sofii, ped datą 23. b. m. Opiewa ona 
jak następvte : „Pułk widdyński, batalion pionie- 
'ćw, drugi batal.on pułku plewnejskiego, jako 
też oddział artyleryjski fortecy, złożyły przysię
gę lojalności i wierności dla rządu prowizory
cznego. Sądziliśmy, że wypełniamy święty obo
wiązek względem ojczyzuy, przyłączając się do 
was z naszem poparciem, jako do tych, którzy 

• działali albo zdawali się działać w imię narodu

teligencji, burmistrz dr. Kamiński w stroju n a
rodowym powitał księcia -  z a p e w n ia ć  o ży
wych sympatjach unrodu polskiego dla księcia — 

siążę podziękował po bułgarski! i wspomniał, że 
wszędzie doznnł tak szczerego przyjęcia w po
dróży ze Lwowa. Panna N. podała księciu pię
kny bukiet, a książę z uśmiechem go przyjął. 
Przez całych 20 m inut publiczność z odkrytą 
głową wpatrywała się w piękne oblicze księcia i 
co chwila głośno okazywała swoje sympatje wo- 
łaiąc : W iwat! Sława! Źiwio! Książę, wypiwszy, 
ki rę , zaprosił do wagonu burm istrza dr. Kamiń- 
skiego, a potem serdecznie go uściskał — i wśród 
głośnych okrzyków publiczności ruszył w podróż 
do Sofii."

— Stanutawów d. 28. sierpnia. (Kor. Gaz. 
Nar.). (Prztjaed księcia Aleksandra Bułgarskiego). 
Wiadomość, jaką otrzymaliśmy dziś rano ze Lwo
wa, i i  książę Aleksander, wracając do Bułgarji 
przejeżdżać bodzie przez Stanisławów, rozeszła 
sit lotem błyskawicy po mieście i poruszyła 
wszystkich. „Książe Aleksander przejeżdża!" — 
podawano sobie z ust do nst, a kto żyw spieszył 
na dworzec, by ujrzeć bohaterskiego wodza, któ
rego imię tak żywą cieszy się sympatią.

Przyjazd księcia sygnalizowany był na go
dzinę 5. po południa, a jnż godzinę przedtem za
legły peron kolejowy tłumy publiczności, pragnące 
powitać bohatera i złożyć hołd dostojnemu go
ściowi. Około godziny 5. dał się słyszeć świBt lo
komotywy, a za chwilę stanął pociąg przed publi
cznością, która odkrywszy głowy, wzniosła pełną 
piersią trzykrotnie „Niech żyje ." W oknie wa- 
gonn salonowego ukazała się sympatyczna twarz 
księcia, na widok której powtórzyły sif* entuzja
styczne okrzyki.

Przed wagon wystąpił burmistrz miasta, dr. 
Kamiński w pełnym stroju polskim, witając księ
cia gorącą przemową i wyrażając współczucie na- 
rodn polskiego dla niego, jako dla ofiary zdra
dzieckich intryg ze Btrony wspólnego wroga. „Bóg 
Wszechmocny — mówił dr. Kamiński niech 
Cię zaprowadzi na troi -Twój napowrót, byś sil - 
nem ramieniem władał jak dotąd i był obrońcą 
praw narodn swego i Słowiańszczyzny". Po prze
mówienia dra Kamińskiego podniósł się znowu 
okrzyk, a młodzintka panna N., w stroju bułgar
skim wręczyła księcia bnkiet.

Wzruszony tą szczerą owacją książę wychy
lił się z wagonu i w serdecznych słowach podzię
kował za współczucie. Książe przemówił w języka 
bułgarskim, zapewniając, iż staraniem jego będzie, 
aby sympatja narodn polskiego dla niego i dla 
narodn bułgarskiego niczem nie została zachwianą.

Książe nie wysiadał z wagonu, gdyż pociąg 
zatrzymał się w Stanisławowie tylko na kilka
naście minut. Przez ten czas rozmawiał z dr. 
Kamińskim o wypadkach ostatnich dni, a publi
czność wpatrywała się w szlachetne i ujmnjące 
oblicze jego* Później zaprosił burmistrza do wa
gonu, oświadczając publiczności z uśmiechem, iż 
go ze sobą zabiera, a pogawędziwszy parę minut, 
pożegnał go serdecznie i odjechał kłaniając się 
publiczności, żegnającej go przeciągłemi okrzy
kami „Niech żyje!" i „Żywio!" Entuzjazm z ja 
kim witano i żegnano księcia byt porywający.

Książe był w stroją podróżnym ; świty nie 
widzieliśmy dokładnie. Księcia towarzyszy w po
dróży sprawozdawca jednego z dzienników wie
deńskich, który wsiadł w Bnkaezowcach.

— Kołomyja d. 29. sierpnia. (Kor. Gaz. Nar.) 
Wczoraj wieczorem m iędzy 4. a 6. gdy nadszed ł 
telegram do tuteja ej stacji, iż osobnym pocią
giem jedzie książę Bułgarski, oficjał kolei p. M.

arys wpadł na dobrą myśl. Oto natychmiast 
posłał nmyślnego woźnego z tą wiadomością do p. 
M Michty tutejszego księgarza, który zaraz za
alarmował całe miasto. Pomimo npałn ogromnego, 
zgromadziło się na dworen przeszło 200 osób. Gdy 
pociąg nadszedł, a drzwi wagonu otworzono i 
przyjemną a sympatyczną twarz księcia ujrzano -  
ozwały się grzmiące, entnzjatyczne a nieustające 
k rzyk i; wiwat, niech żyje — źiwio. Panna 

Longebumsówna i panna Bilińska wręczyły księ- 
cin bnkiet, naprędce uwity i rozmawiały z nim po 
franenzkn. Książe rozczulony otarł Izę w okn 

kilka minut rozmawiał z niemi, a wiwaty nie 
nstawały. Oficjalnych przyjęć nie było żadnych.

Książe hył bardzo rozczulony, gdy mn ży
czyły szczęścia i powodzenia, odrzekł ^o polsku 
„daj Boże."

Gdy pani te wyszły z wagoun a w oknie wa
gonu książę się nkazał, rzucano na niego kwiaty.

Przy grzmiących okrzykach pociąg ruszył, a 
książę kłaniając się na wsze strony i uśmiechając 
się — dziękował za gorące przyjęcie.

Pociąg jego  prowadził  n rzęan ik  kolejowy p. 
Eiselt, w ULiformie.

. . .  krOikim czasie, kiedyśmy spostrzegli i z 
okólnika telegraficznego przekonali się o tem, że 
ncw, zaprowadzony rząd nie jest rządem naro- 

owym, tylko rewolucyjnym, przeciw któremu
FoWn >n° c!uż w Tirnowie, nabyliśmy pewności, 

as okłamano i oszukano. Tylko zwiedzeni 
em oszu nstwem, poparliśmy owa rzekoma 

sprawę narodową. Dziś" jady opadła zasłona 
-a w‘^c.ej być narzędziem intrygi
1 1-7 0 ’ i y .wi?rnymi sługami naszego prawdzi-
w.e£° /  * ,e_ d?Puścimy *  żaden sposób
ażeby zad rewolucyjny rozporządzał nami i v 
ogolę a r mą  naród 1Wą. Oświadczamy przeto uro
czyście, ze złożona wezoraj przysięga nikogo 
więcej ute obowiązuje. Uważamy siebie u  M i 
nionych od wsze ''e h  zobowiązań względem rzą
du ; będziemy sami dzin ić  i połączymy się * tył 
mi, którzy stoją na czele prawdziwego narodo 
wego rządu. .

Ogłoście tę  n a s z ą  deki -ację, aby z »rmi 
zniknęło czemprędzej piętno hańby, że się na 
chwilę połączyła z rewolucją. . . . .

Komendant twierdzy W iddynia i drugiej 
brygady.

(podp.) Podpułkownik Lubowski.

zawdzięcza swoją ciężką podróż i dokąd się 
ndąie. „Podróż dzisiejszą — rzekł książę — za
wdzięczam Rosjanom. ?, dążę do dzielnych moich 
żołnierzy. Gościnnego przyjęcia w Austrji nigdy 
nie zapomnę."

Wśród okrzyków : Niech żyje zwycięzca
z pod S liw nicyl", „Niech żyje krew Haukówl", 
„Hoch, dem siegreichen Fiirsten", stał książę 
nieustannie w oknie i dziękował. Któryś z nie
mieckich studentów, iw corpore obecnych na pe
ronie, zawołał w zapale: „Hoch dem preussi- 
schen Officierl", co wywołało wesoły śmiech 
publiczności, książę zaś rzucił się na fotel i śmiał 
się głośno a serdecznie.

O godz. 8. ruszył książę w dalszą podróż 
do Suczawy i Bukaresztu (zabawi tam 16 minut), 
zkąd udaje się na Dżurdżewo do Ruszczuku.

Ogólną uwagę zwróciła obecność na perome 
komendanta wojsk rosyjskich z Chocima, jene
rała Liszyna, który przybył w sobotę popołndi .u 
ż ros. Nowosielicy i w stroju cywilnym przypr 
trywał się owacjom. Publiczność z uśmiechem 
spoglądała na posępnego Rosjanina, a nie brakło 
i dowcipów, że „der General macht eine gute 
Miene zum bosen S p ie l!“...

Rosyjski konsul tutejszy, p. Kira - Dinjan, 
został wczoraj wezwany do Rosji i wyjechał 
przed wieczorem do rosyjs Nowosielicy."

* **
Na wszystkich stacjach, a nawet na tych, 

gdzie się nie zatrzymywał pociąg książęcy, zgro
madzona na dworcach publiczność zgotowała księ
ciu owację. Na stacji Hadikfalva np. zebrali się 
Węgrzy i powitali pociąg gromkim okrzykiem: 
Elyen a Szandor! W Suczawie (na granicy buko- 
wińsko-rumuńskiej) było także uroczyste przyję
cie; ną stacjach zaś rumuńskich, jak Pascani, 
Roman i t. d. witały władze rumuńskie, prefeLci, 
podprefekci i prymary, księcia Aleksandra, na 
mocy otrzymanego z Bukaresztu rozkazu, w spo
sób oficjalny, a pociąg książęcy, który od granicy 
przyjął nazwę rumuńskiego królewskiego pociągu 

morskiego, prowadził dyrektor jeneralny kolei 
rumuńskich, p. Des Loges.

Podróż księcia Aleksandra bułgarskiego 
przez Galicję i Bukowinę.

W sóbotę, d 28. bm., o godzinie 2. popo
łudniu, oprśeił, jak wiadomo, książę Aleksander 
Lwów, udając się osobnym pociągiem przez Ga
licję, Bukowin i Rumunię do Bnłgarji, aby tam, 
po zgniecenia buntu, na jednomyślne żądanie na
rodu i wojska, objąć na nowo berło panującego 
księcia i hetm ańską buławę armii.

O przyjęciu, jakiego w swej podróży doznał 
książę w Stanisławowie, pisze Kurjer Stanisła
wowski :

,Ks Aleksander bułgarski przejechał d. 28. 
o godzinie 4. m inut 20 przez Stanisławów. Na 
dworen zebrało się przeszło 1.000 osób samej in

Gazeta Polska wychodząca w Czeruiowcach 
daje następujący obraz krótkiego pobytu ki ęcia 
Aleksandra w stolicy Bukowiny:

W sobotę rano otrzymaliśmy ze Lwowa 
wiadomość, że książę A l e k s a n d e r  będzie prze 
jeżdżał przez Czerniowce o 7. wieczorem. Tele 
gram ów poruszył całe miasto i już od godz. 6 
po południa tysiączne tłumy dążyły do dworca 
kolei. Pomimo ograniczonej liczby wstępów, pe 
ron, wszystkie wejścia i okoliczne dostępy do ko 
lei roiły się tłnmami ludn. Pociąg spóźnił się 
gd jż  dopiero o 7. godz. 66 m. zajechał przeć 
dworzec. Składał się z dworskiego wagonu 
dwóch zwykłych wagonów. W pierwszym znaj
dował się ks. Aleksander z bratem i adjutan 
tem ; w dalszych ridzieliśm y dwóch karaerdy 
netów.

Widok bohatera z pod Sliwnicy, który w te, 
chwili je s t ofiarą tak tragicznego losu, wywar 
na publiczności ogromne wrażenie, Niech tyje 
Hoch I W iw a t! wołały rozentuzjazmowane tłu 
my. Książę wychylił się z okna i dziękował z 
posępnym uśmiechem

Gdy pociąg stanął, poueszła do wagonu de 
putacja bukowińskich Polaków, złożona z pp. Ko 
łukowskiego, redaktora naszej Gazety, Krzyża 
nowskiego, aptekarza i Abrahamów.cza, właści 
cielą dóbr Czyresza i podała księciu kolosal 
ny wieniec laurowy z wstęgami amarantową 
b ia łą  i uap. :em : „Bohaterskiemu księciu — Po 
la:y  z Bukowiny." p. Kołakowski przemówił v 
następujący sposób: „Książę, od 20 tysięcy Po 
laków bukowińskich, którzy witają w Tobie krew 
swoją, ośmielamy się złożyć ten wyraz hołdu 
dla Ciebie i sympatji dla wiernych Ci Bułga
rów." Książę przyjął wieniec i zapytał, w jakim 
języku ma odpow iedzieć: po polsku, czy po fran 
cusku. Jeden z obecnych zaw ołał: Po niemie 
cku I — i książę w tym języku rz e k ł:

„Z głębi dus y dziękuję Wara, panowie, za 
te serdeczne objawy współczucia i sympatji, ja 
kie mię spotykają w w granicach Austrji. Będi 
mi one pociechą w ciężkiej, a niedobrowolne 
podróży mojej do dalszych trosk i trudów "-

W palącej sprawie—solidarność polska.
Pod tym tytułem przynosi Dziennik Pozn. 

artykuł, a raczej odezwę rozpaczliwą, świad
czącą o strasznych konwulsjach, w jakich się 
wije bezbronne Poznańskie wobec brutalnego 
nacisku germanizmu.

„Z powodzią — woła Dziennik Poznański — 
z pożogą, z dżumą, z wszelkiemi dopuszczeniami 
Opatrzności nie ma rozmowy , ale jest tylko 
czyn.

Ogień się zalewa, przeciw powodzi wznosi 
się groble, przeciw dżumie kwarantanny i wszel
kie środki lecznicze.

Niecbajby i najnowsze przeciw nam wysiłki 
systemu pruskiego z tej a nie z innej chciano 
pojmować s tro n y , niecbajby po wyczerpaniu 
środków i racyj akcji parlam entarnej i publicy
stycznej przystąpiono na każdem polu do środ- 
lów praktycznej zaradczości. Cóż, pytamy, po
wiada nam proste zastanowienie w sprawie za
chowania własności ziemi w naszem ręku ?

Odpowiedzmy 6obie na to pytanie bez opty
mistycznych złudzeń, albo też i bez jakichądż 
rozpaczliwych pesymizmów.

A więc wyobraźmy sobie, że jesteśm y u 
szczytu naszych m arzeń , że się znajdujemy 
w posiadaniu niezależnem całego obszaru da
wnej Polski, ale otoczonego sąsiedztwem sobie 
nieebętnem, a nadewszystko grauiczącego z dzi- 
stejszem cesarstwem Ńiemieckiem o obecnych 
jego środkach ekonomicznych i potędze m ilitar
nej. Czy w razie, gdyby takie cesarstwo Nie
mieckie choćby z tacą Polską uwzięło się na 
irowadzenie wojny militarnej i wojny ekonomi
cznej razem, można się łudzić nadzieją, aby ta 
walka była dla Polski łatwą, że Polska, by bro
nić kresów swoich a nawet i wnętrza swego od 
militarnego i ekonomicznego podboju niemiec- 

iego. nie byłaby zmuszoną czuwać we dnie i 
w nocy, wytężać wszystkie siły swoje, okazywać 
uajrzulszą solidarność całego organizmu swego 
wobec dotknięcia czy podrażnienia n a'skraj niej- 
sycb jego cząstek ?

Nie potrzeba zaś naturalnie dowodzić, o ile 
walka taka jes t trudniejszą, o ile mniej przed
stawia widoków powodzenia, kiedy ta Polska 
słaba, rozdarta, rozbita, kiedy na podtrzymywa 
nie walki o byt z olbrzymem skazane są dwie pro 
wincje o podszarpanych ekonomicznie środkach, 
o topniejącej ludności, o adm inistracji przeciw 
niej działającej, kiedy cała ogromna reszta kraju 
żywiąc dla nich arcyplatoniczny interes, ograni
cza go w praktyce na mniej lub więcej prawdzi
we słowa, ale nie skorą jest wcale posuwać 
swych platonicznych aspiracyj w dziedzinę 
czynu.

Wprost śmieszną jes t pretensja żądać cudu 
od dwóch milionów opuszczonej od swoich lu
dności, od nieszczęsnego żywiołu, znajdującego 
się jakby w stanie ciężkiego oblężenia.

Goby nas jeszcze ocalić mogło, to solidar
ność całego żywiołu, jeżeli już nie słowiańskie 
go, to conajmniej polskiego.

Czy jednakże wobec zagrażającego nasze kre
sy w obecnych chwilach ekonomicznie niebez
pieczeństwa, jesteśmy innymi, aniżeli nasi tak 
sądzeni ostro przez nas przodkowie przeszłych 
wieków podczas wojennych niebezpieczeństw, za 
graiających krajowi?

Niechaj Moskal kołace sobie do bram Smo 
leńska, cóż tr  może obchodzić Mazura lub Po 
znańczyka!

Niechaj Turek łamie upór Kamieńca, owej 
strażnicy Polsk i ^nrześciaństwa — cóż to mo 
że obchodzić województwa pruśkie i . ielkopol 
skie

Niechaj Szwed najeżdża Wielkopolską i zmu 
sza jej wystraszoną a łaknącą pokoju szlachtę 
do nikczemnej kapitulacji pod Ujściem, cóż to 
obchodzi Małopolskę i L itw ę!

Na pociechę naszą a ku uprzedzeniu wszel 
kich natrzasań niemieckich powiedzmy zaraz, że 
z Niemcami o wiele później jeszcze, nie było le 
piej, a że kiedy w r. 1792 podczas rewolucji 
francuskiej jenerał Custine wchodził do Mogun 
cji. wezwani do obrony Frankfurtczycy odpowie 
dzieli, „że mają zbyt wiele rozumu, aby się dać 
zabijać za Moguntczyków."

Ale wróćmy na widownię polską. Dzisiaj 
zmieniły wojny i przeciwieństwa narodowo-poli 
tyczne swój dawny charakter. . . . .

Nie toczą się koniecznie na polu bitwy, me 
rozstrzygają szal ą, karabinem  i działem, dzia
łanie grosza zastępuje akcję wojenną, komornik 
fantujący jazdę zwycięzkiego wojska, zbierając!, 
plony odniesionego zwycięztwa, . . .

Czy w walce o podobnie zmienionej nzjo 
gnomii, choć dlatego wcale niemniej dla nas za 

Ibójczej i groźnej, jest dzisiejsia n a s z a  generacja

drażliwszem ha szkody i krzywdy, dotykające 
gdziebądź całość jego narodowego organizmu?

W chwilach tej walki wytoczonej na polu 
ekonomicznem bytowi naszemu na kresach, zna
my z imienia i z nazwiska magndtów polskich, 
posiadających wille i pałace w Nicei i w Paryżu, 
rozporządzających ogromnemi sumami, złożone- 
mi w bankach francuskich i angielskich.

Otóż, czy dobrze, że nas pozostawiają sa
mych w obec zagrażającej nawałnicy?

Na czem więc zależy i czegóż trzeba ze 
strony prasy, ze strony opinii publicznej całego 
naszego krą,u i narodu?

Oto odezwania się do solidarności catego 
narodu, rozbudzenia jej świadomości, powołania 
tych, co mają środki pieniężne zyskane znojem i 
pracą ludu polskiego, do obrony na kresach nie 
indywiduów ale żywiołu rodzimego, stworzenia 
opinii, że to nie łaska żadna, ale obowiązek, 
który należy spełnić, obowiązek taki, jakie na
rody w normalnych warunkach bytu po ostające 
spełniają, płacąc państwowe podatki i dźwigając 
bez targu i wykr u karabin.

Przenieść pod jbną świadomość solidarności 
na dalsze koła w szeroką Słowiańszczyznę, było
by wielką zasługą, byłoby zapewnieniem, nieza
wodnego już powodzenia podobnie podjętej spra
wie.

Nie pojmować jej poważnie, traktować ją  
„ako chwilowy „sport", jako przemijającą pańsko- 
patrjotyczno-sentym entalną fantazję, nie zda się 
na nic i nie prowadzi do celu.

Bierzmy się choć raz przecież i stanowczo 
a wszyscy do naszej obrony, kiedy się ze strony 
przeciwnej wzięto tak stanowczo i zacięcie do 
naszej zguby, a dzienniki nasze poza Księstwem, 
a opinia publiczna polska, zamiast zżymać się z 
jednej strony na Prusaków, zamiast gderać z 
drugiej na niedołęztwo czy kapitulacyjność Po- 
znanczyków — niechaj raczej wyrabia pośród 
swoich społeczeństw poczucie obronnej solidarno
ści narodowej, niechaj pracuje nad skrystalizowa
niem jej w praktycznej organiczne kształty.

Precz z partyzantką, ale i precz z fraze
sami. „Gińcie słowa moje, wstańcie czyny mo
je" — otóż, co niechajby powiedział Czas i inne 
dzienniki polskie swoim społeczeństwom w spra
wie całą Polskę zarówno obchodzącej — ocalenia 
wielkopolskich kresów.

Mn wena i ntimm
Lteów d 30. Sierpnia.

Jeden z- korespondentów dziennikarskich Ina włos lepszą od wszystkich poprzednich, czy 
zbliżywszy się do wagonu, zapytał księcia, kom u'społeczeństw o nasze poczuwa się solidarniejszem

* Przygotowania na przyjęcie cesarza w
Gródka i Lubieniu są jnź prawie na ukończeniu. 
Dworzec w Gródkn i ostał odnowiony l bodzie od
powiednio udekorowany. Przy wjeździe do Gródka 
bndnją bramę tryumfalną, a mieszkańcy miasteczka 
z gorączkowym pospiechem przyozdabiają i przy
prowadzają do porządku domy wzdłnż ulicy, którą 
będzie przejeżdżał wraz z orszakiem Jego Ces. 
Mość. Droga z Gródka do Lubienia znajduje się 
w wzorowym porządkn. Pałac w Lubieniu, położo 
ny wśród uroczego parku, został prawie całkowicie 
odnowiony. Malarze, dekoratorowie i tapicerzy,’pra- 
cnją bez wytchnienia, a w tych dniach komnaty, 
w których zamieszka Najj. Pan i arcyks. Cesarze- 
wicz zostaną postawione całkowicie w stanie, od 
pow iadającym  swojemu przeznaczen iu . K uchn ia  
dworska i inne przybory, dla których przewiezie
nia z dworca kolejowego zarekwirowano około 40 
podwód, znajdują się jnż od dni kilku w L ubieniu 
M ieszkan ia i hotele w Lubienia, zajmowane przez 
osoby przebywające tam na kuracji, zoBtaną opró
żnione zupełnie z dniem 1. września i oddane do 
dyspozycji urzęda kwatermistrzowskiego.

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej gzka 
tuły gminie Dobromil, w powiecie tejże nazwy, 
na restaurację cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł,

* Mianowania. Najwyższem postanowieniem 
d. 26. b. m. mianował cesarz starszymi radcami

przy  wyższym sądzie krajow ym  we Lw owie, To
m asza Ł ohińskiego, p ro k u ra to ra  państw a w T a r 
nopolu i dr. W ilhelm a L eżań9kiego, radcę sądu 
krajow ego w Sam borze.

C. k. Bada szkolna krajowa zamianowała rze- 
zywiatego nauczyciela Jana Oryszklewicza w 

Kozłowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta 
towej w Kitko wie nowym.

Z kolei Karola Ludwika. Stosownie do o 
głoszenia wydanego z początkiem maja b. r. p rze
stały z dniem 29. sierpnia b. r. knrsować zarzą 
dzone na sezon letni spacerowe pociągi ze Lwowa 
do Zimnejwody-Rndno, wskntek czego wszelkie 
wycieczki do Zimntjwody odbywać się mogą odtąd 
tylko z wyczaj nemi pociągami, ozuaczonemi w te 
gorocznym rozkładzie jazdy tejże kolei.

Towarzystwo gimnastyczno „Sokół". Dy
rekcja zawiadamia, że we wrześniu b. r. odbywać 
się będą ćwiczenia gimnastyczne w następujących 
dniach i godzinach : 1. dla członków Towarzystwa 
przeznaczone będą godziny wieczorne od 7. d< 8., 
tudzież od 8. do 9. w poniedziałek, środę i piątek 
każdego tygodnia; 2. dla członków i starszych n 
czniów Towarzystwa godz. wieczorne od 7—8. we 
wtorek, czwartek i sobotę każdego tygodnia; 3. dla 
nczennic Towarzystwa godziny po połndnin od 4 
do 6. w poniedziałek, środę i sobotę każdego ty 
godnia; 4. dla uczniów Towarzystwa (wieku 6 do 
12.) godziny poranne od 11 do 12. w poniedzia
łek, środę 1 piątek każdego tygodnia. Kancelarja 
Towarzystwa otwarta co dnia w godzinach wie
czornych od 6. ao 8- w gmachu „Sokoła" przy 
ulicy Zimorowicza. Przy tej sposobności zawia
damiamy członków Towarzystwa, że czytelnia w 
górnych lokalnośoiach „Sokoła" o twa. Je , t  ®°
dziennie od godziny 6. do 10. wieczór, w nie
dzielę zaś i w święta od godziny 10* do w 
połndnie i od 4. do 10. wieczór.

* Pojedynek. Dzień. Polski, który w telegramie 
ze Stanisławowa d o n ió s ł był f  zakończonym śmier
cią posła K rz y sz to fo w ic z a  p o jed y n k u  pomiędzy nim
a jakimś oficerem, prostuje następnie tę wiadomość.
Według tego sprostowania, pojedynek odbył się z 
jakimś obywatelem a me z oficerem; p, Krzyszto 
fowicz żyje, dostał bowiem tylko postrzał w nogę 
którą mu zagips°wan0'

* W szkole fortepianu pani Ja d w ig i D u n i n  
(n i. T ry b u n a lsk a  1. 4 .) rozpoczyna się k u rs  szkolny 
z dniem  1. w rześn ia  b. r> Coroczne popisy pub li
czne nczennic i uczniów, jednom yślne pochw alne 
głosy znaw ców , fachowe spraw ozdan ia  dzienników, 
p rzedew szystk iem  zaś zadow olenie rodziców  i 
w dzięczność dzieci dają  najw ym ow niejsze św ia
dectw o o wybornej m etodzie uczenia i sumienne; 
p racy  szanow nej profesorki.

* Lwowski komitet opieki nad wygnańcami 
Pm  ma do polecenia: ogrodnika, mogącego także 
pełnić obowiązki pisarza gospodarczego ; piekarza 
do czarnego pieczywa; stangreta lub furmana.

* _ c. k. urząd pocztowy w Turynce (powiat 
żółkiewski), którego czynność czasowo zasystowaną 
została, wejdzie z dniem 1. września 1886 napo 
wrót w życie.

Kolonie wakacyjne. Dalszy wykaz składek aa
rzecz kolonij wakacyjnych: p. Władysława Go-
styńska, że sprzedaży pudełek i talerzy uczennic 
szkół. wydz. 6 zł., p. Henryk Camil 10 zł., strze
lec w cukierni A. Hausera i Bieniedzkiego 6 zł. 
63 ct., p. Ryszard Walcher 3 zł., dr. Włodzimierz 
Bndzynowski 3 zł., subwencja Wydziału kra 
j owego 100 zł., starosta Benedykt Biernacki 6 
zł., administracji Kur. Lwów. 80 zł. 16 ct., strze
lec w restauracja p. Rudolfa 2 zł. 69 ot., dr. I 
Franciszek Hoszard 6 zł. p. Tózefa Kulińska, z 
listy składek 13 zł., razem 232 ił. 48 ct. Po
przednio wykazano 2367 zł 43 ct., ogółem więc 
wpłynęło 2599 zł. 91 ct.

Druga serja kolonii wakacyjnej chłopców wra
ca w poniedziałek dnia 30. b. m., a o godziaie 5. 
popołudniu z dworca kolei Karola Ludwika przy
jadą koloniści tramwajem na plac Cłowy, gdzie 
rodzice mogą na swe dzieci oczekiwać.

* Kółka rolnicza. Na podstawie nowego sta
tutu Towarz. kółek rolniczych, dzięki niestrudfefl 
nej gorliwości p. Henryka Dolańskiego, właści
ciela dóbr Grębowa, ukonstytuował się już pier
wszy zarząd powiatowy w Tarnobrzegu. Członkami 
zarządu zostali wybrani: kB. Wojciech Sapecki, 
proboszcz w Radomyślu nad Sanem, Wincenty 
Siemek, nauczyciel w Mokrzyszowle, Józef Mścisz, 
b. naucz, w Grębowie, Franciszek Mączka, wło
ścianin z Zaleszan, Jan  Robak, włościanin ze So
kolnik. DeL -ratami Rady powiatowej s ą : pp. Hen
ryk Dolański, j. w. i Zbigniew Horodyński, właśc. 
Zbydniewa. Delegatami okręg. Towarz. rolniozego 
w Rzeszowie.- pp. Zdzisław hr. Tarnowski z D zi
kowa i Leopoid Brąglewicz, sekr. Rady powiat. 
Na delegata zarządu głównego Towarz. kółek 
lolniczych zaproszono p. Jana hr. Tarnowskiego z 
Dzikowa. Przewodniczącym Zarządu powiatowego 
wybrano p. Henryka Dolańskiego a sekretarzem 
p. Leopolda Brąglewicza.

Dnie 31. lipca b. r. odbyło się I. posiedzenie 
zarządu pow. Tarnobrzeskiego, na którem po za
łatwieniu spraw bieżących uchwalono między in- 
nem i: przyazieHć pojedynczym delegatom lustrację 
wszystkich kóiek w powiecie ; założyć w Tarno
brzegu hartowny skład towarów dla kółek rolni
czych w całym powiecie i delegowano do prze
prowadzenia tego pp. Jana hr. Tarnowskiego, Hen
ryka Dolańskiego i Leopolda Brąglewicza.

Dalsze datki na cele kółek rolniczych nade
słały Rady powiatowe : rzeszowska 20 z ł , lwow
ska 20, samborska 20 i oddział Towarz. gospo
darskiego buczacko-czortkowsko-zaleszczycki20 zł. 
Lwów d. 26. sierpnia 1886. Zarząd główny Tow . 
kółek rolniczych.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

Dnie sobotni i niedzielny były pogodne, niebo 
przeważnie czyste, wiatr przeważnie północno- 
zachodni i północny. Średnia temperatnra soboty 
była 20,°a O., niedzieli 16,°j O., najwyższa wozo- 
rai 21,° C„ najniższa dziś nad ranem 10,° O.

Stan barometru zredukowany na poziom mo
rza był dziś o 9. rano 767 mm.

Zniżka barometryozna znajduje się na 
północnym Atlantyku I wynosi 75C — 765 mm., 
swyżka w Prnsiech I wynosi 770 — 766 mm., 
zniżka drugorzędna atworzyła się • na morzu 
Białem.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w połndnie ć. 20 sierpnia. W iatr południowo- 
zachodni. niebo prawie czyste, średnia tempera
tura dnia około 18,°, powietrze miernie wilgotne, 
pogodnie.

Kołomyja d. 28, sierpnia, (kor. Gaz. Nar.) 
Dziś ran o godz. 9tej przejechał pruez nazz ry
nek zdążając do Peczeniżyna i Słobody rnneur- 
skiej marszałek krajowy z ks. Sapiehą. Na dwor
cu przyjmował dostojnych gości p. Szczepan wski 

zabrał ich z sobą do Peczeniżyna. O godzinie 
w pół do 12 tej pociągiem pospiesznym przyjechał 
minister p. Falkenhaym. Na dworcu przyjmowali 
go pp. burmistrz z asesorem Stenzlem, radca — 
starosta Buczkowski i marszałek powiatowy J a 
siński. Wszyscy ci panowie wraz z kilknnastn 
pp. nafciarzami odprowadzili gościa przez rynek do 
Peczeniżyna i Słobody rungurskiej, gdzie go ocze
kiwali wszyscy przedtem przybyli. Muzyka kolo- 
myjska miejska wyjechała do Peczeniżyna i Sło
body.

Krasne d. 29. sierpnia. (Kor. Oaz. Nar.) 
Dnia 26. b. m. o godzinie '/« na 2. rano wybuchł 
pożar na folwarku pana Gnoińskiego i zniszczył 
zebrane z pola plony, zabudowania gospodarskie, 
jakoteż wszelkie rolnicze przybory, w ogólnej war
tości 37.000 zł.

Z małym wyjątkiem, wszystko to było aseku
rowane. Że pożar ten zlokalizowanym zoztał, 
przypisać można rychłemu zjawienia się sikawki 
z tutejszego dworca kolejowego, pod kierowni
ctwem dwóch urzędników kolejowych p. Janoty i 
p. Httgla, z odpowiednią liczbą wprawnych lodzi.

Później przybyły sikawki z pobliskich dwo
rów, i przy pomocy żandarma Łotookiego zaga
szono ogień na dachu oficyn, przerwano plot pa
lący się, przytykający do stajen, jakoteż niedopn- 
szczono kilka razy tnż zajmującej się już gorzelni, 
w której w lamusie znajdowało się około 16.000 
litrów spirytusu.

Ubolewać wypada nad opiegzałeml ludźmi tej 
gminy a bardziej nad  ich niedołężnym wójtem, który 
wraz z gminą obojętnie przypatrywał się ognio
wi, mimo że najbliższe zagrody były bardzo za
grożone.

— Pecznniżyn d. 28. Sierpnia. (Kor. Gaz. 
Nar.). Minister hr. F alk en h ay n  przybył wczoraj 
do Peczeniżyna. Powitał go prezes Towariyitwa 
naftowego p. Gorayski wraz z członkami wy
działu Towarzystwa, polecając ciężko zagrożony 
przemysł naftowy jego opiece. P. marszałek Zy- 
blikiewicz i książę Adam Sapieha, również za
szczycili Peozeniżyn swoją obecnością a po zwie
dzeniu olbrzymiej dystylarni Szezepanowskiego po
dążyli wszyscy do Słobody Rungurskiej gdzie 107 
maszyn parowych fnnkcjowało na przyjęcie dostoj
nych gości. Następnie przyjmowano w domu dra 
Fedorowicza, wieozorem była świetna iluminacja 
gór z cyframi ministra, a następnie korowód gór
ników. Dzisiaj msza w lesie przy licznym u- 
dziale całej kolonii górniczej, następnie odjazd 
ministra do Delatyna.

— Nisko dnia 26. sierpnia 1886. (Kor. Gaz. 
Nar.). Dla nieszczęśliwego Ulanowa, klęską o- 
gniową dnia 3. sierpnia 1886 tak srodze dotknię
tego, wpłynęły dalsze składki w kwocie 643 zł. 
13 ct., a gdy w poprzedniej korespondencji wyka
zano 3860 zł., przeto wpłynęło do tego czasn na 
rzecz pogorzelców Ulanowa 4603 zł. 13 ct.
Z komitetn ratunkowego powiatowego dla miasta 

Ulanowa.
— Rejencja bydg08ka ogłosiła wakans pierw

szej posady przy katolickiej szkole w Gnieźnie. 
Pensja przywiązana do miejsca tego, które z dn. 
1 . października r. b. ma być obsadzone, wynosić 
będsie z początku 1600 marek, z latami zaś doj
dzie do 2240 mr. Rektorzy, chcący się nbiogać 
o tę posadę, mają być niemieckiej narodowości,
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lecz mają znać polski język. Zgłoszenia należy
przestać do rćjencji bydgoskiej. W ogłoszeniu 
tem uderza warunek, iż kandydaci mają być 
Hiemcami.

— Największe działo odtylcowe. W arsenale 
angielskim w Woolwich przed kilku dniami od
bywały się próby największego z fabrykowanych 
dotychczas 68-miotonowego działa odtylcowego, 
najnowszego systemu. Dano dziesięć strzałów i
zaczęto od 489 funtów prochu, poczem stopniowo 
powiększono ładunek do 590 funtów. Próby dały 
rezultat zupełnie zadawalający.

— Nowe rosyjskie imporjały Nowosti dowia
dują się, iż po wypuszczenin w obieg nowej mo
nety złotej, zaprowadzonem zostanie podwójne
notowanie imperjałów w oficjalnych kursach gieł
dowych : starych po rs. 5 kop. 15; nowych po rs. 
5 nominalnej wartości. Jednocześnie ustanowiony 
zostanie nowy obrachunek dla notowania kuponów 
celnych, przyczem za punkt wyjścia przyjęte będą 
nowe Jmperjały.

— Niemieckie nazwy polskich miejscowości. 
W urzędowych ogłoszeniach wakknsów posad nau
czycielskich w Prusach Wschodnich znajdujemy w 
następujący sposób przeinaczone nazwy polskich 
miejscowości:

Myschken w dye.tezji Drygallen, Szierand- 
schen. Ulleschen, Kirschken, Radscheu

Dalej : Gronzken w dyećeaji Borezmnien,
Jorkowen w dyecezji Orlowen, SłJczecinowen w 
w dyecezji Jucha, Strobikehlen w dyecezji Sza- 
bienen, Kallenczinnen w dyecji Ostrokollen. Co 
to w tem za lingwistyka !

--  Dziennikarz Cutting, którego sprawę poda
liśmy na tem miejscu obszernie przed kilku 
dniami, został przez władze meksykańskie pusz
czony na wolność.

— Ścisłość zawodzi nawet Niemców- Nie
dawno tema jeden z dzienników niemieckich za
wiadomił swoich czytelników, że w Sofii utwo
rzono rząd tymczasowy w nieobeenoś. i księcia 
serbskiego, i że księżna Łompalanka została 
wzięta do niewoli i wywieziona za granicę!

Nie ma to jak ścisłość'
— Królowie hiszpańscy. Najwięcej królów 

posiada obecnie Hiszpania, Tytuł królowej nosi 
Izabella II., dalej Marja K rystyna, wdowa po A l
fonsie XII., Beatrycze dTSste, wdowa po królu 
Jan ie III., który rezygnował na korzyść swojego 
syna don Carlosa, w końcu Małgorzata, małżonka 
ostatniego. Królem mianują się : Franciszek z 
Asyżu, małżonek Isabelli, Jan  m . ,  don Carlos, 
Amadeusz I., w końcu niemowlęcy Alfons X III, 
Z powodu tego mnóstwa osób, ozdobionych naj
wyższą godnośeią hiszpańską, opowiadają sobie 
dzienniki paryskie zabawne zdarzenie. B. króla 
Amadeusza przedstawił prezydent Rzeczypospoli
tej francuskiej na jakimś balu b. królowej Iza
belli. Amadeusz złożył Izabelli nazajutrz wizytę, 
a zastawszy tam don Carlosa i Alfousa X II., u- 
ciekł, w yrzekłszy: .Czterech królów hiszpańskich 
w jednym salonie, to zawiele !*

— Nie tak in iilo tempore... W historji na
turalnej kraju polskiego, w r. 1783 przez księdza 
Remigiusza Ładowskiego wydanej, znajduje się 
ustęp, świadczący, jakie to u nas dawniej było 
tanie zboże.

Łaszt żyta w Gdańsku w r. 1405 sprzeda
wano po 5, a pszenicę po 7 grzywien. W  r. 1533 
tak  wiele zboża do Gdańska nawieziono, że pła
cono łaszt po 6 złotych pruskich. Za Aleksandra, 
żyta skopiec czyli ćwierć po groszu jednym. Za 
Zygmnnta I. płacono skopiec po 3 grosze, owies 
po groszu, za wołu pół grzywny, za jałowicę 16 
groszy, za wieprza 12, a za barana 3 (Herburt). 
Za Zygmunta, JEH. w Poznańskiem wirtel pszenicy 
płacono po 16 gfiW y, *yto i jęczmień po 12 . o- 
wies po 8, beczkę piwa przedniego po 64 grosze, 
a podlejszego po 40, garniec p iwa po 4 szelągi 
(Świadczą regestra znalezione w wieży kościoła 
Kościańskiego).

Rzączyński zaś mówi: jaka jest u nas obfi
tość zboża i żywności, dało się w idzieć od roku 
1701 przez lat 17, gdy niezliczone wojska żyły 
naszym chlebem. Przez ten wszystek czas mieli 
jednak ludzie chleba tyle, ile im do wygodnego 
życia wystarczać mogło. I  lubo więcej niż przez 
10  la t powietrze po różnycb prowincjach strożąc 
się, wyniszczyło z ludzi kraj polski, jednakże 
drożyzny zbytniej nigdy nie było.

— Pół wieku przy kaszcie drukarskiej, w  dru
kam i Hindemlthów w Kaliszu, obchodzono 50- 
letni jubileusz nakładacza Augusta Zybiera, któ
remu dla upamiętnienia tej chwili ofiarowano ze
garek ze stosownym napiBem. Rzadki to wypa
dek 50-1'etniej pracy zecera w jednym zakładzie, 
to też właściciele, uwalniając staruszka od pracy, 
ofiarowali mu dożywotnie uposażenie.

— Zuchwała kradzież. W tych dniach w War
szawie p. August Dąbrowski, wynająwszy konia 
wierzchowego, jak to czynił prawie każdego dnia, 
wyjechał na dalszy spacer za rogatki Grochowskie. 
Zmierzchało się jnż, gdy pan D. na czwartej 
wiorście zamierzał zawrócić ku Warszowłe. Tym
czasem popręg się rozluźnił i okazała się potrzeba 
poprawienia-siodła. W chwili gdy pan D. zsiadł 
z konia, zbliżyło się niespodzianie jakieś indywi
duum z gotowością pomocy.

— Nie potrzeba — rzecze p .  D., lecz nie
znajomy odtrącił go tak silnie i niespodzianie, że 
pan D. upadł. Jakkolwiek zerwał się w oka
mgnienia, krótka ta  chwila wystarczyła dla ło
tra , aby dosiąść konia i puścić się z miejsca ga
lopem. Pogoń doraźna była niepodobną, nie było 

. innej rady, tylko powrócić do Warszawy i zarzą
dzić pogoń. Zmartwiony przygodą pan D., idąc 
pieszo, napotkał doganiające go furmanki, a zapy
tywani Indzie opowiadali, iż przed chwilą wi
dzieli siwego koni* pędzącego ciągle galopem. 
Zanim pogoń został* zarządzoną, upłynęła blisko 
godzina czasu. Do tej pory na zuchwałego 
złodzieja nie natrafiono. Mógł on skręcić gdzieś 
w bok i znikł bez Pan D. musi właści
cielowi konia zapłacić 350 r., na tyle bowiem 0- 
cenioną została wartość rumaka i siodła.

Dawne monety. We wsi Brzeziny, w g m i _ 

mnie Wiązowo, powiatu nowo-mińsklego, znale
ziono zakopaną dość znaczną ilość monety sre
brnej. W ręce właściciela dostało się około 80 
sztuk. Niektóre pieniądze są bardzo dawnego 
stempla, pomimo to dobrze zachowane. Jes t tu 
kilka sztnk monety z czasów L udw ika węgier
skiego, a jedna z czasów Jadwigi. Inne są zna
cznie późniejsze. Monety z epoki panowania Ba
torego są wybornie utrzymane.

— Stolica Norwegii Chrystiania przyjmowała 
W tych dniach uroczyście Biornstierna Biftrnsona, 
powracającego do ojczyzny po czteroletnim pobycie 
W Paryżu. — Całe miasto było wzruszone i wi
tało ciłowleka przynoszącego ma chwałę. — W 
teatrze przedstawiono z wielką okazałodcią jednę 
* dawniejszych sztuk Jego, której tytuł .Powrót 
do domu* nadawał się szczególniej do uroczysto
ści. Główną rolę grał w niej syn poety, którego 
Ojciec po ra2 pierwszy njrzał na scenie. Uboga 
Norwegia umie czcić swoje sławy.

— Nowy dworzec centralny w Amsterdamie,
którego budowa ma być nie długo nkońOgkona, w 
wielklem jest niebezpieczeństwie. W bliskości te 
goż dworca, mianowicie z tak zwanym Rayter 
Kade, dostrzegać się daje usuwanie ziemi i to w 
elbrzymich rozmiarach; domy stojące w tej miej
scowości zaczynają się mocno rysować, i pale 
wbite w ziemię nie st>ją wprost tylko krzywo zu
pełnie. Jn ż  przed rozpoczęciem budowy odzywały 
się głosy przestrogi, lecz nie zważano na to. 
Wprawdzie dotąd dworcowi samemu nie grozi je 
szcze niebezpieczeństwo, atoli wobec tego co wi
dać na innych budynkach, pomimowoli lękać się trz e 
ba strasznej katastrofy. Dworzec kosztuje kilka 
milionów złotych, budowany przez jakieś towarzy
stwo frankfurtskie.

— W dziennikach włoskich napotykamy w 
znanej naszym czytelnikom sprawie zburzenia po 
kojów, gdzie przemieszkiwał ongi św. Stanisław 
Kostka, następujący lis t;

Zurich, w drodze, d. 14. sierpnia 1886.“ 
.Szanowny panie Redaktorze! Pozwól, abym 

za przykładem posła Bonghiego, którego tak do
brze znam i tak wysoce cenię, przesłał ci także 
mój protest. Nie jes t on wymierzony jak tamten 
przeoiwko niesłychanemu oszpeceniu tej wiekuistej 
Romy, której acz obcy poeta i pisarz, ale jako 
najsławniejszego i najbardziej łacińskiego ze sło
wiańskich narodów, cznję się także miłującym sy
nem, lecz wniesiony pro domo mea. Niech więc 
najbardziej namarszczony szowinizm rzymski nie 
ma mi tego za z le ; nie jestto bowiem nienależy
te wtrącanie się, nie są uroszczenia polityczne... 
Jedyny wśród miast tego świata Rzym był, jest i 
zostanie na zawsze miastem powszechnem, będąc 
nawet stolicą wielkiego państwa. Paryż, Londyn, 
Wiedeń, Berlin, Pekin, mogłyby oddać wszystkie 
majątki swych mieszkańców, wszystkie skarby od
nośnych swych państw, ażeby takiemi ostać, a 
przecież nigdy powszechnerai się nie staną. Gdyby 
jedno z nich uległo zniszczeniu jak ono miasto 
Apokalipsy, giełda zapewne doznałaby ztąd zna
cznego spadku, ale ludzkość nie inaczej byłaby 
tem wzrnszoną jak którąkolwiekbądź z teatralnych 
tragedji. Przeciwnie zaś, jeśli jeden kamień odpa
da od majestatu Rzymu, wnet świat się cały prze
raża. My wszyscy jak najróżniejszych narodowości, 
potomkowie tych gladjatorów, którzy umierali w 
Kolosseum, dziś z&ś synowie tego Rzymu, którego 
Chrystus jest Rzymianinem *), i posiadający je 
dyną prawdziwą oświatę łacińską, nderzamy w ten 
okrzyk dzikich ojców naszych, który wielki poeta 
polBki Bohdan Zaleski w poemacie swym „ D u c h  
o d  s t e p u *  słyszał wyrywający się z piersi stu 
ludów pędzących na przełaj jak bałwany m orza: 
R o m a !  R o m a !  I  dziś jeszcze Grimm, Grego- 
rovius, Homberger i tyln innych Germanów, An- 
głów i Gallów, tudzież ja  Sarmata, niemftnjący 
pono Niemców ani wielbiciel wielkiego kanclerza, 
który głosi cynicznie wytępienie mego narodu, 
łączymy się przecież w jeden chór: Roma! Roma I 

Chcecie objaśnienia tego dziwnego zjawiska, 
tej zdumiewającej tajemnicy? Objaśni ją  wam w 
czterech głoskach skryte, wyroczne imię wiekuiste
go grodu: Amor. Rzym zakorzenił swe podwaliny 
w sumieniu powszechnem pomoerium **), jego ogar
nia świat cały i serce lndzkie obejmnje nieśmier
telnym nściskiem Miłość jest ostatniem słowem 
dwojga najosobliwszych dzieł człowieka; „Boskiej 
Komedji* i Rzymu:

Amor che move il sole e 1 altre Stelle ***). 
Rzym jest syntezą świata, i oto dla czego 

wszyscy w nim znajdują rodzinną ziemię, i oto 
dla czego, jeżeli jeden kamień Rzymn jest poru
szony, wszyscy czują w tem groźbę dla własnej 
ojczyzny. A tem zaś bardziej, jośli ta ojczyzna 
jest przywłaszczona przez obcych, uciemiężona, 
zdeptana i niszczona jak moja. Synowie tej I ta 
lii, która była niedawno wyrazem jeograficznym, 
zrozumieją mnie.

Kiedy ku wieczorowi wstępuję na wierzcho
łek Janlculum. aby stamtąd patrzeć jak  zachodzi 
na wolnym widnokręgu słońce, co wstało nad stra- 
pionemi równinami mojej Polski w niewoli, spo
strzegam w złocie jego promieni, plastyczne i 
pulsujące życiem streszczenie ogromnej epopei: 
Polska Piastów ukazuje mi się w św. Aleksym, w 
św. Sabinie i w św. Bartłomieju na Ostrowie Ty- 
b ru ; Polska Jagiellonów w św’. Jędrzeju na Kwi
rynach i w N. P. Zatybrzańskiej, gdzie spoczywa 
wielki kardynał Hozjusz, który w wieku nocy św. 
Bartłomieja opierał się wyświeceniu kacerzy z 
P o lsk i; a wreszcie Polska obieralnych królów sym- 
bolizaje się przedemną w kopnie Najśw. Imienia 
Marji, w tem kamiennem Te Deum za oswobo
dzenie Wiednia i Europy : Fuit homo missus a
De o, cui nomen trat Johannes...

Łatwo więc zrozumieć, iż dreszcz oburzenia 
i boleści przebiega teraz po całej Polsce na wia
domość, powtórzoną w naszych dziennikach, iż 
mnnicypalnośó rzymska skazała na zagładę pokoje 
przy kościele św. Jędrzeja na Kwirynach, w któ
rych żył krótko i umarł św. Stanisław Kostka 
patron Polski

A czkolw iek poczytywałem zawsze za święty
obowiązek i za wysoki zaszczyt wyznawać w mo
ich pismach, wobec nankl i krytyki nowożytnej, 
niewzruszoną moją wiarę w bóstwo Ukrzyżowa
nego, nie będę tn się powoływał na świętość Sta
nisława Kostki. Nazwijcie, jeśli chcecie, legendą 
żywot tego ośmnastoletniego młodzieniaszka, który 
wówczas, gdy Polska stoi jeszcze a szczytu swo
jej wielkości, zdaje się, jak wykazał znakomity 
dziejopisarz Szajnocha, przeczuwać upadek i nie
dolę ojczyzny, ofiaruje się proroczo na ofiarę prze
błagania za lud swój, rozpoczyna niezmierny s^b- 
reg polskich emigracji, i pokutnik bez grzechu 
przychodzi fimrzeć na nagiej ziemi w Rzymie. A 
przecież ta legenda, gdyby nie była nawet cudo
wną historją. przypominałaby naj wdzięczniejsze, 
najbardziej anielskie utwory ombryjskiej szkoły i 
brata Anioła z Fiesole. Aliści po zgonie S tani
sława naraz przeobraża się ona i odzyskuje v |0- 
wnicze piętno właściwe narodowi, który Ewa* 
Przedmurzem chrześcijaństwa: słabe pachole, po
korny braciszek zjawia się w wielkich bitwach 
XVII, wiekn, niebiańskie jego widzenie przewo
dniczy patrjotycznie chorągwiom z orłem biały™> 
wskazuje bród piorunnym hufcom skrzydlatych na- 
szyeh husarzy, by spadać na Moskali i rozgramiać 
Turków, a na chocimikiem pobojowisku hetman 
wielki, a wkrótce król Jan  Sobieski zgina kolano 
przypisując Stanisławowi Kostce przesławny swój 
Pogrom.

C*yż więc nie zdaje się wam, iż braciszek, 
którym klękał największy wódz swojego 

wie , oswobodziciel chrześcijaństwa, zasługnje 
też na pewny wzgląd ze strony junty, Rady miej- 
1 ej 1 inżynierów rzymskich?

Lecz linia prosta ? powiedzą. Udałem się na 
miejsce, oglądałem abrys nowej ulicy, i obaczyłem, 
iź chodzi tylko o nleznaczące zboczenie; ale u j
rzałem także z nlewymownem zdziwieniem, iż 
giez linii prostej, o panowie inżynierowie! kazał

wam podobnież skazać na zburzenie pokoje, w 
których umarł Karol Emanuel Sabaudzki...

Na miłość B oga! zostawcież gminną chlubę 
linii prostej miastom bez przeszłości, stolicom 
cezaryzmu, Petersburgowi i Berlinowi, gdzie ulice 
ciągną się wprost jak front czeredy niewolników 
lub roty l a n d s t a r m n  na komendę kaprala. 
W Rzymie linia prosta nie może pędzić na oślep : 
powinna być wolną jak  lud włoski, stąpać powoli 
jak rumak Marka Anrelego, bo na każdym kro
ku potrąca o wieczną pamiątkę lub o cień nie
śmiertelny...

Przed dwunastu laty napisałem do Opinione 
list w obronie drewnianego krzyża w Kolosseum, 
tego ostatniego a przedziwnego gladjatora, pod 
którego wszechwładnem rozramienieniem runął 
amfiteatr i świat dawny, i który jako epilog 
rzymskich dziejów sam stawał za poemat. Sena
tor Rcea, jeśli mnie pamięć nie myli, przyrzefcł 
go podnieść skoro roboty ukończone zoBtaną. To 
się dotychczas nie ziściło. Lecz jeśli skłonny 
jestem z natury 1 z familijnych podań do s ta 
wania się dworakiem niedoli i cierpienia, pomyli
łem się w wiekn stając sję także rycerzem oba
lonego krzyża, i dla tego osamotniony zostałem 
tym razem mam za sobą wielki i nieszczęśliw. 
naród, co niegdyś zbawił Rzym. On to go pro 
dzisiaj, aby mu zostawił tę parę starych ścian, 
których się odbija promień chwały.

Racz przyjąć, i t. d.
Peruż, pałac Conestabile della Staffa,

7. sierpnia 1886.
W ładysław  hr. Kulczycki1

Ostatnie wiadomości.
Jakkolwiek przemysł naftowy nie wchodzi 

w zakres m inisterstwa rolnictwa, to zawsze wi
zyta hr. Falkenheyna w Słobodzie rungurskiej 
ma swoją doniosłość. Hr. Falkenheyn przeko
nawszy się naocznie o olbrzymich rozmiarach 
tego przemysłu w naszym kraju, pojmie, dlaczego 
w obronie tego przemysłu tak silną kraj podej
muje akcję. Ministrowi towarzyszyli pan m arsza
łek i ks. Adam Sapieha, czem okazali, że sprawy 
naftowej nie pojmują jako sprawę kilkudziesięciu 
tylko nafciarzy, ale że widzą w niej wielką ga- 
łęź gospodarstwa krajowego.

L

Daily N m s  piszą, te  przez postanowienie 
księcia Aleksandra została Europa postawioną w 
przyzwoitem oddaleniu od wojny, lim es sądzi, 
że ks. Aleksander powrócił za radą rządu an 
gielskiego, która mu została udzieloną za pośre
dnictwem p. W h i t e w Bukareszcie. Wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że car i jego dorad
cy skłonni są na razie przynajmniej uznać fakta 
dokonane. Jeżeli tak jes t w istocie, to i ks. Bi- 
smark uczyni toż samo. Standard wyraża się pes- 
symistyczniej.

Ateny d. 29. sierpnia. W skutek trzęsienia 
ziemi dwa miasta i dwie wsie zniszczone, wiele 
innych miast i wsi uszkodzonych, około ośm- 
dziesiąt osób zginęło.

Wiedeń d. 30. sierpnia, ( 0 p v .)  
faowy XIV. targ zbożowy został otwarty

- - 1 I ł I « ♦

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 80 sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztnkę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 190.75, 
- .d o  194.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 227.— do 230.— , 

* — Banko hypot. gal. 2/8.— do 283.— bez dyw., Banku kredytu 
Miedzynaro-I galieyjs. 21 ó.— do 2c0 — bez dyw. II. Listy zast. na 100 zł. 
irty W p rzy -| w , aowarz. kredyt, galie. 5 pre. I0l.75_do 102.75, Tow.

Dział ekonomiczny.
ch
>a-

*) Dante, „ B o s k a  K o m e d j a . "
**) Obwód.

***) Ostatni wiersz B o s k i e j  K o m a d j ! .

0 niezmiarce i jej szkodach tegorocin 
pisze dr. M. Nowicki: „Celem uzupełnienia 
dań nad nieziniarką w Galicji zachodniej odje
chałem w dniach 20—22. sierpaia jeszcze { )d- 
górekie okolice przez Skawinę, Kalwarję, Su hą, 
Maków, Mszanę dolną, Lubień, Stróżę, Mj ile- 
n ic e , Górną wieś i Krzyżkowice. Znalaz em 
wszędzie pszenicę w różnym stopniu ustkodl >ną 
przez niezmiarkę, a gdzie takowa była już sp tą- 
tniętą, tam przekonałem się o szkodzie na sko
pach, jak np. w Myślenicach. Dzierżawca folwajiu 
p. Kwieciński dostrzegł sam poprzednio różneL 
stopnia uszkodzenia w rozmaitych zasiewach' 
pszenicy i uznał polecone przeciw niezmiarce 
środki zaradcze za stosowne. Na pniu stoi je 
szcze dość pszenicy, co dowodzi, że była późno 
sianą i dlatego uległa zniszczeniu. Właściciel 
Bierzanowa p. Czecz, zdybawszy się ze mną w 
Suchy, oznajmił mi, że według zasięgniętych 
przez niego wiadomości, niezmiarka tylko po 
Przemyśl nawiedziła pszenicę, a dalej jakby ręką 
uciął. Właściciel Tomic p. Gostkowski poniósł 
także przez nią znaczną szkodę, jak  również 
inne miejscowości powiatu wadowickiego. We 
dług oświadczenia p. A. Oborskiego, grasowała 
niezmiarka w jego majętności Husowie i gdzie
indziej około Łańcuta, dlatego zarządził, ażeby 
przy następnym siewie pszęaicy u niego uwzglę
dniono polecone środki zaradcze, które mu tra 
fiają do przekonania.*

Sprawy cukrownicze. Zjazd cukrowników w 
Charkowie uchwalił następujące życzenia: W celu 
uniknięcia zniżki cen cukru podczas trw ania 0- 
graniczenia produkcji, gdy ceny dojdą 4 rub. 15 
kop. za pud, dozwala się wysyłać na" rynki we
wnętrzne nowe zapasy cukru, chociażby ogół ich 
przewyższał normę 19 */, głil. pudów. Akcyza ma 
być pobierana w chwili nadejścia cukru na ry
nek. Procent od kapitału dawanego na zastaw 
enkru ma wynosić 4 °/0, -Deputację wybraną do 
m inistra w tych sprawach składają.- Rebinder, 
Skwarcow, Botkin i Ałczewskij.

Z Odessy piszą dnia 20. b. m .: W handlu
cukrem panuje zupełny zastój. Ceny stale spa
dają. Rafinadę notowano od 4 rub. 50 kop. do 4 
rub. 70 kop. za pud, względnie do gatunku. 
Mączkę cukrową sprzedawano na miejscu po 3 
rub. 50 kop. za pud ; mączkę cukrową z kampanii 
przyszłej po 3 rub. 40 kop. za pud.

Bucharska bawełna. Handel bawełną z Bu- 
charją wszedł niedawno w nową fazę.' W roku 
mianowicie zeszłym niektóre kantory spedycyjne 
i właściciele zakładów tkackich starali się o ba- 
wawełnę, kupowaną wprost od producentów, a 
przynajmniej od prowadzących karawanę. Poka
zało się jednak, że nabywanie bawełny środkowo- 
azjatyckiej nie przedstawia interesu, albowiem 
sprzedający dopuszczają się różnych nadużyć, 
pakując do wańtuchów kamienie i zły towar. Za
kup więc tej bawełny, prowadzony jest obecnie 
w innych warunkach, mianowicie przy pomocy 
miejscowych kupców hurtownych, odpowiedzial
nych za dostawiony towar.

Ostatnie notowania produktów
1  d. 30. sierpnia 1886.

L w ó w  pszenica 7.85 do 8.30, żyto 5.85 do 6.80, 
jęczmień 6.— do 7.50 owies 5.25 do 5 80, groch 6.— do
10.—, wyka do —.—, rzepak 9.— do 9.20,lnianka
— .— do —,—, koniczyna czerw. 44.— do 50.—, keniezy- 

— do 64.—, koniczyna szwedzka —.
ane. Tarnopol, pszenica 7.75 do 8.80, żyto 5.65 do 
6.05 jęczmień S .~  do 7 .- ,  owies 5 35 do 5 50, groch 6 . -  
do 9.60, wyka 6 -  do 7 . - , rzepak 9 . -  d o -? ,- , lnian-
niezraa blrfiT'™’ ko?ioH n» e*erw. 43 -  do 60 .-, ko
do 80?—. 65.—, koniczyna sawedzka 26.—
K an P*Mnica 7.75 do 8.16, żyto6.60 do jęczmień 5.60 do 6.75, owiee —.— do —. , 
groch 6.— do 8.50, wyka .— do —.—, rzepak 9.— do 
—.—, lmanka—.—_ do—.—, koniczyna czerwona 48.— do 
50.—t koniczyna biała 45.— do 95.—, koniczyna szwedzka 
85 .- do 80.—.

J a r c i l a w ,  pszenica 8 . -  do 8.65, żyto 6.— do 
6.25,jęczmień6.— do 7.60, owici 5.25 do — , groch 0.— 
do wyka—.— do — , rzepak 9.— do 926, lnian- 
ka —.— do —.—(koniczyna ezerwona45— do 50.—, ko
niczyna biała 45.— do 65.—, konicz. szw. 25.— do 30 — 

Cierniowe*, pszenica 8.20 do 8.60, j ggó 
do 6.—, jęczmień *50 do 6.40, owies 4.40 do 5.—, groeb 
— do — wyka —. -  do—.—, rzepak 8.75 do 9 - ,  
lniani a —.— do —.—, koniczyna czerw. 40.— do 50. 
koniczyna biała — do —.—v koniczyna szwedzka — .— 
do ——.

Wszystko za 100 kilo netto b.ez worka.
Ok o wi t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 26.—do 

Stary c h mi e l  za 56 kilo loco Lwów 10.— do 
20.— nominalnie. Nowy c h mi e l  od 60.— do 70.— zfr 
za 56 kilo.

T altg rany  targow i e dnia 30. s ierpn ia: 
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kiło — 

do — «ł., śyto — do — al
27 -  do 27.26 ał.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo aa je
sień 8 50 zł. do 8.52 zł.; rzepak od —
do —•— **■

! e r 1 i i ■ Pszenica żółta na mieś, sierpień
157.— o.; dyto — tn.; apirytni 40.— m.; olej
rzepakowy —• — m.

P a r y ż :  Mąka na 169 kilo 49.60 ftr.; olej
raepakowy — fir.; spirytus — fr.

Nofta. Wiedeń — zł. do ——  B|,. Brema 
loco 6.20, Hamburg loco 6.20, na sierp. 6.10, na 
słerpleń-grudz. 6.35; Antwerpia na sierp: 16.J/.; 
Nowy-York 6.'/s, Filadelfia 6 .6/*.

zł. 
Okowita

zł.

uu»y A ir .  i*u'g auuzuwj zositti uiwany w p rz y -i"  “ 
tomności oficjalnych osobistości w imieniu rządu I zV'my 5% Y ol 
przez szefa sekcji Hartens von Hartenturm . Pre-
zes giełdy zbożowej Nasehauer powitał zg rom ą-. »— « -  ^  „■nu
dzenie toż samo 7astenca burmistrza Stendel l hięot- gal b ^  9a-90 do 100-90- Banku bipot. gul. 5°/0 wy. azenie, toz samo zastępca Durmistrza atenaei. 1 ^  m .j5 do 1QSJ 26 m  dfuiue za 100 rfr
Sprawozdanie o zbiorach w Ameryce brzmią Gal“ £. kred. wtoi. (d. 6 Pr.) 3% w likw - . -  do 54.-1

iliAnńir I n .i n L—J-* — /j -m v <-* * o, w- ~- -  —  ̂- - — I j - *reu. wios. \a .  t> pr.) ó ' tf Q

pomyślnie. Zbiory wynoszą 90 miljonów Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2,/,0/0 
więcej niż w przeszłym roku. Gorsze zbio- role- krp4yf zakb dl» Gaf _i Buk. 67 ,1 • «

bardzo
buszli więcej niż w p rzesz ły m  ___
ry węgierskie, wskutek czego wiedeńskie i pesz- 
teńskie giełdy w ostatnich czasach z powo
du wiadomości tendencyjnych grały na zwyi* 
k ę , okazują ubytek około dwóch milionów1
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Śprawfżdanie

Galicji przedkłada reprezentant lwowskiej Izby poieoDdor 9.97 do io.o7,Półimperjał rosyjski 10.30 do 10.40, 
tndlowei Salomon Buber. Galicja ma zbiór Robol rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie

rowy 1.21 do 1.23, 100 marek niemieckich 61.65 do
—.— do —.—, Kupony w srebrze 

„ z eyfer wszystkich pozyeyj zna- 
, płacą" druga „żądają."

W ie d e ń  dnia 30. sienni*, godz. 1 min. 45 popoł, 
Alpiuy 27.—, Węg. akcje kr. 287.75 Auglo-Austr, 111.50., 
Unionbank 72. —, Kolej Kar. Lud. 191.75, Nordbahn 227.— 
Kolej Połud. 112.50 Kolej Alfóld 190 59, Kolej p. Elżb. 
230.30. Kolej lw-czern. 227.50 Weg. Nordostb. 175.—, 
Wied. Commun. 125.50, Węg. Tabakast 55.50, Elbetal 
171.50, Węg. cis. losy r. 126.75 Landerbank 214.50, Zł. 
renta węg. 4°/0 107.85, Bankrerein 103.—, Rosyj. rubel 
papier. 1.21.*/«, Losy węgierskie 120.50. Galie, indemniz. 
104 75, Kredytowe — . Usposobienie: otrzymane.

W ie d e ń  dnia 30. sierpaia. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 277.40, Anglo - austriackie 
i —.—, Unionbank — , Kolej Kar. Ludw. 191.75, Ko
lej południowa 112.—, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Gahc. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.02 Rosyj. banknoty 1.218/4. Usposobienie: 
mdłe.

czy

Berlin dnia 28. sierpnia, 
ayjs. banknoty 197.00, Akcje 

bardy 183.50, Galicyjskie 77,75,
Austij. banknoty 161.70.

Pnryi 3®/0 Renta 88.70

Pociąg osobowy:
do Stryja, Ch;

handlowej
średni. 1 ‘“"J *•** uu ‘ fpi

Targ zbożowy nie okazuje żadnego ożywie-1 52 20, ? 0̂ Z:lp?00 " r
nia, nie ma wywozu. Południowe Niemcy źle* ° ■' Ierwszy

zastąpione, tylko Węgrzy i Czechy są 
dobrze reprezentowane. Sprzedający stawiają 
wielkie żądania, kupujących mało, tylko w ję 
czmieniu rozwinie się większy iuteres W goto
wej pszenicy stagnacja. Cały zbiór austrjackiej 
pszenicy 6,000 000 — więc wywóz ma małe wi
doki. Ameryka zebrała w roku zeszłym 357 mi
lionów -> tego roku 435 milionów buszli psze
nicy. / f a l ą  y
^ a ^ i a d e ń  d. 30. sierpnia. Wskutek zderzenia 
pociągów w Modlingn pod Wiedniem, skonstato
wano dotąd 7 zabitych a 22 ciężko rannych.

Budapeszt d. 30. sierpnia Cesarz przybył tu 
wczoraj o godzinie 6 1/* rano, powitany entuzja- 
stycznemi okrzykami: E ljen l które wznosiła 
także liczna publiczność wzdłuż całej drogi 
z dworca do zamku królewskiego w Budzinie.

Dżurdżewo d. 29. sierpnia wieczór. Książę 
bułgarski przybył, powitany przez deputację buł
garską f przewodnictwem Stambułowa. Usta
wiona kompnaia honorowa wojska rumuńskiego 
czyniła ma honory wojskowe, kapela zagrała 
bułgarski hymn narodowy. Książę podszedł n a 
tychmiast ku deputacji i z całą serdecznością 
uściskał Stambałowa. Przybyły zewsząd nie
zmierny tłum luda wybuchł burzliwemi okrzy
kami „hurra!" Była to chwila rozrzewniająca; 
wielu mężczyzn płakało. Książę był niezmiernie 
wzruszony. Wszyscy, nawet cudzoziemcy, akia- 
mowali księcia. Tysiące osób na prywatnych 
jachtach i na statkach z banderam i wszelkich 
narodów, wznosiły „hurra 1“ Flotyla biła z dział, 
i działami odpowiadano z Ruszczuka (z brzegu 
bułgarskiego).

Książę wstąpił na jach t, którym go wiezio
no do R en i, i popłynął wśród nieustannych 
okrzyków do Ruszczuka. Wjazd do Ruszczuka 
był istnym tryumfem. Stambułów, który wyprze
dził był księcia, powitał go na pomoście nad
brzeżnym , wśród burzliwych okrzyków ludu.
Stambułów, oficerowie i osoby z ludu ponieśli 
go na barkach w tryumfie aż do pałacu wśród 
niesłychanego entuzjazmu. W pałacu odbyła się 
natychm iast narada m inisterjalna. Ju tro  wyru
szy książę na Switowo (Sistowo), Tirnowo i Fi- 
lipopol do Sofii (w kierunku południowo-zacho
dnim od Ruszczuka).

Diurdżewo d. 29. sierpnia. Korespondent 
Ajencji Havas otrzymał od Stambułowa następu- 
pujące wyjaśnienia co do obecnego położenia w 
B ułgarji: Istnieje rząd dwojaki: jeden w Sofii 
pod przewodnictwem Karawelowa, i drugi, obej
mujący resztę Bułgarji i Rumelię, pod przewo
dnictwem Stambułowa. Stambułów odłączył się 
od Karawelowa z powodu, że ten zgadzał się na 
wysłanie rosyjskiego komisarza do ankiety, pod
czas gdy Stambułów pragnie przywrócenia sytu
acji bez udziału Rosji. Należy przeto rząd, usta
nowiony według wczorajszej proklamacji Stam
bułowa, uważać za rząd, który przynajmniej do 
powrotu księcia będzie przez księcia akcepto
wany.

Berlin d. 30. sierpnia. Na uroczystość w Bu
dzinie wysłał cesarz wojskową deputację, a wśród 
niej pułkowników 2 pułków, które w r. 1686 wal
czyły w szeregach wojsk sprzymierzonych.

Bukareszt d. 28. sierpnia. Proklamacja Stam 
bułowa obwieszcza utworzenie namiestnictwa, do 
którego wchodzą Stambułów, Sławejków i S tran- 
sky, z następującym gabinetem : Radosławów
prezydent i m inister spraw wewnętrznych, Na- 
szczewicz m inister spraw zagranicznych, Nikoła- 
jew wojny. Do powrotu księcia kraj będzie ad
ministrowany w jego imieniu, i będą wszelkie 
środki przedsięwzięte celem ubezpieczenia poko<- 
ju. Mutkurów został zatwierdzony na posadzie 
naczelnika.

Londyn d. 80. sierpnia. Na olbrzymi m ityng 
z powodu skazania socjalisty W illiama przybyły 
korowody z kapelami, grającemi marsyliankę.
Uchwalone rezolucje żądają wypuszczenia na wol
ność W illiama, emancypacji pracy i uznania 
prawa robotników, posiadania środków do pro 
dukcji. Policja wystąpiła bardzo licznie. Niepo 
rządków niebyło żadnych.

Londyn d. 3Q. sierpnia. Największa część 
dzisiejszych dzienników porannych nie taji nie 
pokoju, żeby powrót księcia bułgarskiego niewy

 a - —u — m  

* 'TT- J . na pierwsze wezwań
. „ , „ r _________ f  zapłatą swych należytości — ludzie dziś zajm
wołał poważnych zawikłań. Mwninanost sadźii s *nowiska wybitne, w administracji, sądowe
Antrlia Anałria i Włn»K„ I “ “ ' i  UZnali Za stOSOWneAnglia, Niemcy, Austrja i Włochy wspólnie po 
winny Rossji „precz z rękami — handsoff* za 
wołać. Spokój i bezpieczeństwo Europy wyma 
gają bezzwłocznej akcyi, ażeby dalszemu naru 
szeniu istniejących traktatów ze strony Rossji jjcbw»ui; 
dla ostatecznego zajęcia Konstantynopola, koniec j przejmę 
położyć.

Zdecydowane zachowanie się mocarstw osia
■  s - s  i - 1— — ‘ ----------- ' •  * - *

tiu cu ju u w au e  MCuywauiD eię mocarstw OSia- l?rzy tej sposoonosci uu»yioaz,am.y wyrazie { 
głoby ten skutek bez konieczności chwycenia za dziękowanie Jaśnie Wnej hr. R. Lanckorońskiej 
broń. Gdyby zaś Rosja nie chciała porzucić Niżniowa) za wspaniały dar w książkach zaofiai 
swego agresywnego stanowiska i bezrozumnych wanych naszej bibliotece.
 „ i ______  *-l— 2-1- _ - : ---- i • ---- 2- A OQzamiarów, wtenczas trzeba żeby jak najprędzej 
Rosji do rozuma przemówić, że środkowa Euro 
pa ma j a t  dosyć tego położenia, które wstrzy 
muje handel, czyni koniecznemi olbrzymie zbro 
jenia, cały świat otrzymuje w niepokoju o przy
szłości.

ziem. 4% 96 10 do 97.10, Tow. kredyt, gal. 
_.75 do 102.75, Tow. kredyt gal. ziem. 4°/0 

93.75 do 95.00, Banku krajowego 41/,°/0 96.— do 97.— 
Banku hypoteez. galieyjs. 6°/0 102.50 do 103.50, Bank,’

.— 50 —, Ogóln. 
. los w 15 lat —.— 

do —.— IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 "/o ® k. 104.70 do 105.70, Kom. bankę krajowego 6°/o 
w. a. I em. 99 75 do 100.75, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6*/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4Vt°/o 
95.50 do 96.50. Losy mYsta Krakowa 17.50 do 19 50, LosyCi -------    ram r .« i ”  -• " ’

godz. 4 minut 40 popoł. 
oje kredytowe 450.00, Lom- 

Pożycz. wschód. 60.70,

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
walny od dnia 1. czerwca 1886.

Prtyjazd do Lwowa.
Peeiąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O gods. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia Chyrowa, Stryja. Hnsiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i 8tryja.

Odjazd ze Lwowa:
o godz. 11. mia. 27 przed południem 

. , Jhyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna. — O
;odziuie 7. min. 10 wieesór do Stryja, Chyrowa, 

Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nosy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna

Rnb-.jka . N a d e s ł a n e 1 Ele poekodsl od Bedakeji 
która teł Ładnej odpowiodsUtaold sa nią ale przyjmuje.

(!N  a d e s ł a n e . )

M w otat dr, Henryk l a i
przesiedlił się z T arn o p o la  do Lw ow a 
otworzył kancelarję przy ulicy Kopernika 

1. 22.

Dr. T. K rob ick i
powrócił i ordynuje ulica Brygicka 1. 1., 

Mickiewicza 1. 2. (dom narożny) II. piętro 
od godz. 2giej do 4tej popołudniu.

Z czytelni Akademickiej. Wybrany przez wal 
ne zgromadzenie członków czytelni w czerwcu br 
komitet likwidacyjny, rozpocząwszy bezzwłoczni* 
akcję ratunkową na rzecz Towarzystwa, rozesła 
368 wezwań do dłażników czytelni, a niewiado 
mych z miejsca pobytu wzywa w tygodniowycl 
serjach za pośrednictwem dzienników. Liczba zwro 
tów wynosi dotychczas 299 złr. 52 ct. a. w. w go 
towiznie (za czas od 1. lipca do 26. sierpnia r. b. 
tudzież około 120 tomów dzieł odlanych do bi
blioteki.

Gdy zwrot powyższy stanowi zaledwie częśi 
ogólnej sumy długu (2.728 złr.) o jaki przyprawili 
Czytelnię byli jej członkowie — przeto w dniu 1 
września rb. wysyła komitet ponowne wezwania d( 
zalegających ze spłatą należytości dłużników, po 
czem przystąpi bezpośrednio do egzekucji swycl 
pretensyj na drodze sądowej.

Przykrą tę powinność dyktuje nam z jedne 
strony konieczność ratowania ogniska życia duebo 
wego młodzieży akademickiej, którego zgaśnięcii 
byłoby dla nas w obecnych czasach niezatarh 
hańbą, z drugiej zaś strony dziwna apatja zakra 
wająca nawet na niesumienność, ze strony człon 
ków i dłużników czytelni.

Dotychczasowa praktyka komitetu poucza, ź» 
podczas gdy najubożsi niedawno ukończeni słucha 
cze wszechnicy pospieszyli

w MU w u w w * *  *vui U łb  UCJUsU I ow »»»
• słowem na wezwanio nasze odpowiedzieć. Panowi 

ci zapomnieli widocznie, że dług zadągniony 
,- Towarzystwie akademickiem je s t  długiem honor; 
i- wym. Przeciw tym właśnie dłużnikom zmuszei 

jesteśmy wystąpić jak najenergiczniej — a gdy i 
przejme wezwanie im nie wystarczało, zmuszeni j< 
steśmy uciec się do prawa.

Przy tej sposobności pospieszamy wyrazićJ . T  f  . n r . . i  T? T

W e  Lwowie d. 28. sierpnia 1886. 
Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie.



GAZETA NARODOWA z Wtorfcu 31. Sierpnia 1886.

Wiedeń, dnia 28. sierpnia 

Kurs papierów publicznych.
P-WKachny dług państwa.

•% Raata pipi.rswi . . n, ioo iłr.
iS, ,r,br,s • • • P® 100 Wr

i *  *.(• 1 r- !« <  po Mb ałr. w. »
■ 500 "

2  °  Mł* ” }aS? * ”7  "  «% „ 1M4 „ 100 „
*/• " ł łu n k i  ruto itoti po 100 rfr 
” • » » P»pi»r. ,  1*0 .

Obligacja indemnizacyjne. 
•% ^PHpjjikto . as 100 *lr. a . k
»7. lakawińifa. . „ 100 ,  .

Inne poży czki publiczne.
&*!t  l»*y rsgul. Damja i  1870 ,  ,
i'/» Uiy Ciiańskic . . . .  ,  ,
L**7 pras. poi. a . Wiadnia . ,  ,

Listy zastawne.
BeiiBer. oll Bat. słot. p« 100 ab.

100 itr.W  .  .  .  , .p
*•/,*/, >oak« król. gallayj. ,  100 ałr. 
i*;. Ź ik b ti krat. kniiw al . 18 Ut
S /i n •  » . 36 lat

! f c V  Taw. &  R - T  
5*/, „  » » » nowa PT Ut
4*/« n W. .f» i« w 61 la*
6*/, n Baak kipat. Hrawata . . .
• * / . „ „  » „ • praa(

f  t  ~  ' "  ■ ” (katiąs.)

k  kia*
8»ti Ok.af. kaa. Ssaf« kufaw. I *«

płacą | żądają 
it r .  w. a.

84 90 85 05
85 4E 85 65

132 50 133 —
141 25 141 75
140 50 141 —
169 21 169 75

96 10 95 76

104 75 105 50
106 --- 105 70

118 50 119
126 75 127 25
125 50 126 ”*”

100 25 109 76
101 — 101 50

96 2( 96 75
99 50 10C 50
99 50 100 —

96 40 _ _
101 50 102 —
94 40 94 90
— — 103 40

102 40 — —
100 — 100 50
10 50 101 75
10 — 102 40
104 80 105 10
190 — 100 50

Prieritoty kolejowe.
S y, Albreokta 300 air.

„ AlftM-Fiuao ZOO air. . . .  .
„  „ „ E a . 1174 100 itr.

I% Danaa-Daapta. 100, 200 itr.
Klibistj ca 200 ark. opad..................

„ aa 200 ark. zuaapod.. . . 
41/**/. Fardyn. Nordb. a . Y  . . .

n aor.-ailąak. linia 1871/Z 
„ p a l 1876 r. 100 ałr. .

4 %V, Brane. Jiwfa E a . 1884 . .
4Y»% Oal-Kar-Ladw. 1881 r. 300 ałr.

u » Jaraataw 300 at.
5*/, Kaaiyeko-adarb. ZOO itr. . . . 
4'/a Lwów-Caara. aa. 1864 (10»A P.)

1  i  1684 (wolna edp.j 
Bardwaaw. aaatr. . . . ZOO ałr. 

•-«  n » l it  B. ZOO „ 
6*/, Narawaatb. snatr. aa . 1874 800 a .

Su  Kndalfa a 1884 r. .
/, Siadaiogradakia) 1

100 itr. 
ZOO atr.
500 fr.

Sftdbahn # ® b a rd y ) . 500 fr.
’/• _  ij * . .  300 atr.

1000 itr. 
200 ztr.

„ „ I I  aa. 200 itr. 
Itariaat . . .  300 r>.

„ atataa ZOO itr. 
Weitbakn . . 200 itr. 

, B a. UT4 . .  900 itr.
Akcje bankowe.

Stantosbanbai.:

5*/, Tkeiibakn.-OaaalL 
5'/. Węgiara. gal. Łapit
*7.
&
£

n
u
M

120 ati 
• n 

180 „

▲nglo-aBitrjaekiłga Banku . 
Bodan-Credit auatijaaki . . 
CraditAnrtolt dla band. i pri.

„ Bank węgiaraki . . .  200
D«~>ii«aa-Bank....................  200 „
Sao -Geaelli 1 aft aii.-aaatr. 600 „
L a n d a r ta n k .............................................100 „
Aaatr.-rrąg. Banki . . . .  600 „
Unianbank .............................................100 „
Ysrkakrabank njrdlny' . . . 140 „ 
W'łj»,UM BuivV?»r*tE . ie0  -

płacą | żądają 
ztr. w. a

10r -  
102 -r
101 50 
111 50

99 -  
110 65

100 dO
100 50 
102
84 10
93 70 

105 90 
104 -

-
94 ŚO 

4 f c  80 
203 — 
161 25 
132 50 
110 26
101 70
101 30 
101 -

102 —  

101 50

111 20

279 30 
289 — 
189 — 
540 —

865 -  
73 50 

155 50 
102 60

102 50 
102 50 
102 -

99 30 
U l

101 30
100 75 
10* 50

84 50 
94 — 

106 20 
104 50

96 -
101 10

16“ — 
103 10

102
101
101

102 —  \

U l  60

279 60 
289 50- 
189 90 
545 —

867 -  
73 9' 

156 -  
103 -

Akcje keiepwe.
Kkraekto bas ' / , .  . . .
Wf, Alflld-Piuna . . .
9% Danan-D«BMh.-#u. .
5*/, KHkiety . . .
5*/» Linz-Bndw*ii . . .
5’/ ,  Salsbnrg-Tyral . . .
B'/( Fardynanda-Nordbahn 
5% Franeiazka-Jazefa 
5'/, Sal. Karola Ludwika 
1*/, Koasyoko-Oderbergaka 
6*/( •Lwowako-Ciern.-Aiaki 

Nordwaat auatr. . .
BV. „ Elbotoal L it
5'/, R u d o lfa ....................
5% Siadaiogrodaka I.
V/« Staatł'Eiaonbann-Gaa 
3*/t Sldbakn (Lombardy)
5*i, Tkaiababn (Ciaańan)
97- gal. Łupków. . 

łford-rr ,
37.

O l

Waatbahn

• %
itr.

a 536 SI

• 810
• 300

200
. 1050 I I
, 200 H
, 210 n

200 i»
200 11, 200

R 200
200
200 M

a. 200 n
200 ff
200
200 11, 200 ii

. 200 W

adyb
L o e j.
ioo w. a.ytowa po 10

pa 40 ałr.....................................
.  i iw . łag. na Di lafu 100 atr. m.k. 
Intbruku po 20 itr. a. w . . . .
M o r ic h  pa 10 i k r . .........................
Krakawakia po 20 atr a. w. . . .
LublaAikU prom. pa 20 ztr. . . .
Otoar (miaato B»i ) po 40 itr. . .

—fy pa 40 dr.....................................
Oaatw. krapia uatrj. po 10 ztr. . .

>> fi- « ia  po 5 air.
Kadalfa pa 10 atr. . . . . . . .

t pa 40 ztr. m k.........................
Sałabońkia prom. po 20 itr. a . k. . 
8|. Sanaia po 40 itr. m. k.

lialawawikia po 20 dr. m. k.
>7 7. TryaataAakia po 100 atr. m. k. 

#7* „ p* 50 dr. m. k.
W tldrtoiaa po ZP sir. a .  k.

in^ioabcrCtrt o<» S‘l m i

płacą | • żądają 
ztr. w. a.

190 50 
iS \, -  
44 -

2200  -  

221 —  

192 — 
i r  75 
227 75 
171 75 
171 50 
192 50 
189 - - 
230 75 
113 25 
252 ■ 
176 75 
174 50 
173 —

179 25 
44 -  

118 75 
21 90
23 — 
1 25 
20 75 
46 -  
44 70 
14 80
9 50 

19 60 
57 5i
24 — 
57 -
r  -  

138 — 
69 -  
34 -  
44T60

191 — 
391 —
244 50

2X65 -  
w \ 50
192 9R 
152 25 
228 25 
172 75
172 —
193 50 
190 — 
231 25

L3 75 
252 60 

25 
175 -
173 50

179 75
45 -  

119 25
22 40

18 59 
21 25
46 50 
45 20 
15 —
9 70 

20 —  

58 -  
24 50 
57 50

70 — 
34 50 
45 —

- »—i
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o z n i ó w
na wikt I stancję przyjmuje się w przy
zwoitym domu pod 1. 13 ulica Wałowa 
II. piętro na lewo przez ganek.
2741 1—2

C. k. urząd pocz«owy w SZCZU
RÓW Y poszukuje

od 1. września b. r.
2744 l —1

Przewyborne w smaku i zapachu
ze zbioru majowego 1886 roku 

przez SUEZ sprowadzone

E R B A T Y
c b  f ń s k i e ,

N.

N.

N.

N.
N.
N.
N.

N.

a mianowicie:
‘/t k. d .

0. •nAssam-Peeeo-Mandarin“ naj 
przedniejsza mieszanka arom. 5.—

1. »Taszu - Perła chin, żółto-kw. 4.40 
1. „Juntojczan Pecha*, biało-kw. 4.—
3. 1Nandżyn“, czarna mocna . 3 20'
4. „Souchong“, mało narkot. . 2.80
5. ,,Congo“, familijna dobra . 2. j 
6 „Proszek herbaciany1* . . . 1.50

— ..........................................1.707. „Wysiewki“, z najlep. herbat
8. BSouchong“, najprzedniejsza w 

oryg. drewnianych sirrzynkaeh 4. -
9. „Souehong", powyższa Da wagę 3-60

poleca handel

St. M ark iew icza
we L w ow ie, R yn ek  1. 42 .

250? 1— ?

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

do k u r ie dziennym

E ‘|0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną poeztą bez prowizji.
2533 9 -?

z językami i gimnastyką szuka 
Dombrockl 

Lwów, Skarbkowsl
2737 2—3

Koncesjonowana

■ t t m
Ireny Lesickiej

dyplomowanej śpiewaczki konserwatorjum 
Drezdeński ago, uczennicy Leriego i Pro- 
cba w Wiedniu, rozpoczyna drugi rok 
szkolny dnia 1. września 1886. O warun
kach i programie nauk dowiedzieć' się 
można jodzień od 9. do 1. w południe 
u l ic a  D o m in ik a ń s k a  1. 11.

1713 2 -3 0

:żiw ihe

książki szurał
I o r a z  I n n e  
I tmpnjt, aprx«d»je i ta*

micnim
autykwahnia 

I Leona Bobeka j
w* LwawU 

i l t . 1 8 . f l  
|  u lica Ormiańska |

DBDTMciw 
| 0rmi*ń6kicj KAtodry.
Obstolunki z prowtn- 

1 cyi odwrotną pocztą.

Oliwę Ma s z y n o w y
dla lokomobil, młocarć ręcznych, tarta
ków, młynó w parowych i t 'odnyeh i w o- 
góle do każdego innego użytku w gospo
darstwie w różnych gatunkach, jako to: 

u e c c e r  p ra w d z iw a , 
K a u k a z ]  a  m i n e r a l n a ,  

W u lk a n ic z n a  p o d w ó jn ie  
4 k  a s z o n a ,

a r o ^ i d ł o
do osi żelaznych

Siarczan miedz
(s i n y k a m i e ń) do bajcowania pszenicy

Korzeń mydlany
do prania wełny 

polecają po najtańszych cenach

Hfibner i H anke

Nauczyciel pryva f
T <1 m 1 i (TtmnoofTrlra Oflllro! ipraey.

a b .

S u k n a
od 1 złr. za metr i wy: 

Wzorku w proszę żądać. 
Fabryczny skład sukna „ Z  

w  B ei

żej.

w e is s e n  L a m m ‘ irn ie .

/ O O O O O O O O O O O t  l O O O O O & O O O O O O t

« 8 Z K 0 L A  SKRZYPCOWA 8  
M a r c e l e g y o  T j k e r g y a

r  o
ulica Karola Ludwika 1. 21. 

p o c z y n a  k u r s  n a  r o k  1 8 8 6 1  
z d n iem  1. w rześn ia  188 6 .

Ę /O ' ćwiczenia w grze zbiorowej i w połączeniu z innemi instru
ment! (Kammermusik), ” 
obojga p i.i.

Wszelkie objaśnienia w szkole,

dla PT. amatorów" nie należących do szkoły 

od godziny 3. do 6. po południu.\ f  Wszelkie objaśnienia w szkole, od godziny o. ao b. po poruamu.

O i o o o n o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

R K S T A L  B A C . I  A
pod godłem

P i lz n e ń s k i e  ź r ó d ł o 66

Pierwszy i najstarszy kantor loteryjny w Prusach Scnerecu, 
Berlinie W. Friedriehstr. 59‘ wysyła kwity depozytowe na pruskie 
cały 50 m., */2 25 m., */. 12*/a m., •/, 61/. m. Prospekty gratis.

P la c  R a rja ck i 3 .
poleca

W zakładzie 
wychowawczo - naukowym

żeńskim

HENRYKI FRANKE
rozpoczynają się zapisy panienek z dniem 

28. sierpnia b r- 
u l .  O r m ia ń s k a  1. 16 . 11. p ię t r o .
2734 2—3

W wyższym zakładzie

jstioit-irciowawczyi
MARII ZAGÓRSKIEJ

13 ulica Czarneckiego 1. 12
dom Wernera 

r o z p o c i y i i  4  s i ę  t e g o  r o k u  
k a r  B ą k a jm y  

z  d n i e m  4 .  w  - z e ś n i  4.
Jak dotąd tal i w .obu ł ąeyir 

pi ogram naukowy w o ś m i u  k i a  j 
» i. u  zastosowany jest ściśle do 
szkół —ydaiałowyeh i zwraca się 
.szczególniejszą ui agę na naukę ję
zyków. ^aate obecnie zostaje
n,warty jeszcze d z i e c i ą t }  Utoi 
jurs nauki, a to jako uzupełniający 
°śm klas, a zarazem jako przygoto- 
^•wezy do osobnego kursu, który 
?®*tonio otwarty w przyszłym roku 
1 > iposobnose. uczennicom do zu- 
Pęłaego przygotowania s ■ la złoże-
ma egzamjftU nauczycielskiego

W H 8 Y  stałych pensjonarek 
eż dochodzących uczennic roz-

P*™ "!!" 8 ‘ s t e ś p i i i d™ “’~ codziennie od godz. 11. do

we LWOWIE.
2633 4 -  ?

E. BRULARD,
parisien, donnę des legons de langue 

frangaise 4 un prix módere
ó rne Chorążczyzna ler fetage-

2738 2 - 2

6 _ •* —
■ po południu. 2723 2—8

mniejsze 
i większi 

ulica Brajerowska 8.
(od niedawna przedłużona do ullej Mic

kiewicza)

% M vsiiloN r.4.iii.
'BRedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy

i .« i -

A',r° ^ S i £ ’ ARC0l
HOTELaRGO’

Pierwszo
rzędny Pierwszo-1 

_ rzędny 
Najpiękniejsze położenia^ * idoV , 
zi>ro Garda. —r Otwarcia 1. v seżiń 

J .  K ic ę li le c lu ie rę  wiąAeieiel *

^>o< 1—8

r o  1 z ł. 2 5  Ct.
p r z e ś c ie r a d ło  mocne bez szwu 2*/, 
fok. szer. t łok. dł., — prawdz. 1 n i a iy 
o-brur 160 cmtr. wielki, — 6 pr. ;dz. 
lnianych s e rw e t  stosownych do tego, — 
„J^ aw?z hiianyeh c h u s te c z e k  do 
inianTTAi/Slj “ “ -“emi bordur. — 6 prawd. 

■$£% *& "*****  -  6 ręczników 
L „ K K °2 a,u ia  z frendzlami.
S c h O u f e l d  &  ii«>.

w P r a d z e  (Czechy-) I V;
Wysyłka za pobrali* lub g ^ l u , 6

1388 8—|

Najsilniejsze
wypadanie włosów

ustaje przy używaniu pomady J ibowo- 
. rozmarynowej dr. T S U a F / n L<o n- 

d y n i e .  Cena 1 złr. 12 et. 
S k ł a d  w a p t e c e  Z. R u c k e r a .

2—ao

Skład kawy
A r t n r a  K o ś e l e k i e g o

pod godłem

W E  L  W
C h o rę ó c z y z n a  1. 2 2 .

poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
waazoną wprosi od producentów z 

-imeryki południowej. 
Kosztuje we Lwwi e  

1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4*/, kilo złr. . 7.70 i 8.20 franko.
Co miesiąe świeży transport.

2558 3—?

J a n  I h n a t o w i c z
magister farmacji i  chemik sądowy

poleca n ieza w o d n e  i  w ypróbow ane śro d k i do w y
tę p ie n ia  ow ad ów  dom ow ych

mianowicie :

G r y i o n
wytrnwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, siezypawki, karaluchy, 

prusaki itp., flakon 30 ct.

M i k o t o n

F E N I L I N
do wyniszczenia móli i  aarodkami w 

sukniach, futrach i meblach, 
flakon 60 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer, 

pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od móli, futra, suknie, por- 

fy, firanki i meble, sztuka 3 ct.

Papier na m nehy pewny sztuka 3
są do nabyeia w sklepach własnych.

t  _ „ n a r r a n  i  nliey Kopernika 1. 3.
W G  X jW O  G f 71 Ho^ilu Fiuropejskim plao Marjacki 

( i przr  ilicy Hauekiej (róg Wałowej.) 
w K r a k o w i e  Sukiennice 1 20. |  w C z e r n i o w c a c h

nieiawodny środek do wytępienia 
pluskw, flakon 50 e t

Proszek perski
(dalmatyeki) do wygubienia pcheł, 
itp. owadów, paczka 5, 10 eentów, 

flakon 20 i 30 et.

Ct.

Rynek 1. 2.

abonament na O B IA D Y
po 12, 14 i 18 złr. Pół porcji kosztuje p o ł o wę .

Kucbnia jes t pod zarządem p. J ó z e f a  D a n  i e l e w i c za.

A S T f f ME Dusz
n o ś ć ,  

o h r y p -
ka, katary  zadaw nione i wazeikie 
cierpienia kanałów  oddechowych 
ustępują po użyciu R U R E K  

L E Y A S S B U R A .
Skład głiwjr w Paryżu u Pana LEKASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

N EYR Hl f f lES
B ole 
gło-

  w y.
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowa leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D" CR0NIBR. Wymagać ztępel zjed

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Roiiq.um 

Rm  de la  Monnaie, 11.

Fm  I Ł  o  ® © n  s t e r u  &  C o .
w Hamburgu 1 0 7 5 1 - 3

handel dowozn wszelkiego rodzajn u ż y w a n y c h  w o r k ó w .

E k s t r a k t  m i ę s n y
na polepszenie 

rosołu, Svsn, jarzyn;
kondez bulion m ięsny

natychmiastowego sporządzenia pożywnej, 
"wybornej z u p y  m i ę s n e j  bez wszelkiego .anego 

dodatku; Należy żądać prawdz. K K lłE łlJ S tA I C H A  
preparatu mięsnego.

Hurtowny skład dla Austro-Węgier u korespondentów kompanii Kemme-
rieh : pana T e o d o r a  F . t t i  we W i e d n i u .

' v  10.77 3—?

I
Środki do desinfekcyj.

K w a s  karbolowy w kryształach. 
K w a s  karbolowy w płynie. 
W a p n o  karbolowe.
P r o s z e k  karbolowy.
W a p n o  chiorowe.
P r o s z e k  desinfekcyjoy.
W a p n o  fenilinowe.
S i a r k a n  witriol; żelaza. 
D w u s i a r c z a n  wapniowy. 
A n t i b a k t e r i o i
Środki przeciw owadom 

i molom.
P r o s z e k  perski owadogubny. 
P r o s r e k  BZaeherla“.
P r o s z e k  zamorski «Andela«. 
T y n k t n r ę  na owady.
K a m f o r ę  
P i e p r z  biały.
N a f t a l t i  i  
P a p i e r  n a  m o i e .
P a p i e r  n a  m a c h y .
L e g  na u<uchy 2 5 7 6  1 0 — ?

polecają

Hubner i Hanke
we Lwowie.

- ~ ^ ; m « k x » M X } m ! t * x * x x K X X K X « c

x  H O T E L  m i  M H K r
A .  H o c ą u e M  j |

W a r s z a w i ©  «

H  
*
U
u
Z  P a lo n y  p r z y  T e a t r z e  W i e l k i m  i  w  b l i s k o ś c i  o g r o d u  S a -  
K  8 K le *®- Urządr—y podług najwykwintniejszych wymagań, wraz z ką-

W

X . Restauracja pielami i prysznicami.

K -  v  - obszernie urządzoną, oraz l e t n i a  z  w e r a n d a m i  i  
W iS łS ? ;n * v i^ e i n » B alx  zimowa, gabinety osobne. Obiady po kop. 90.

K i  w o l i i f c ł i'ikUj/  ®H tad hurtowny i detaliczny w i n  w ę g i e r s k i c h  
i  w s z e l k i c h  I n n  bI z a g r a n i c z n y c h  r i  i d e U k a t e s ó w .

Wma w restauracji po cenach handlu. 2f*4 2—6

Masa i atrament
do hektografówj 

trament antograflezoy,
cse rn ia llo  jakoteż wszelkie do cc.- 
iś a  a n to g ra f lc z n y c li p o t r z e 
b n e  a r ty k u ły  w jakości najlep 
szej po cenach stałych najniższ*"'*1 

polecają

Schmieflt & F 3ntin
h a n d el  f a r b ,

CHEMIKALJI i MATERJAŁÓW 
w Czerniowcach.

2703 1 - 6

3 aryoc8lH _ae

K rople  
żołądkow e.

Środek znakom icie dz ia łający  nn 
w szelk iego  rodzaju  choroby żołądka.

N iezrów nany przy  
M arkn ochronna, b ra k u  apety tn , 

słabości żołądka, 
cuchnącym  odde

chu w zdęciach, 
kw aśnych  odbija- 

niach, ko lkach , 
k a ta rach  żołądko

w ych zgagach , 
tw orzen ia  się p ia 
sku  m oczow ego i 
kam y k ach  w  pę
cherza, przy  zby te

cznej p rodukcy i 
flegm y, żółtaczce, 

obm ierzłości i
 ,! w om itach , przy

_ ch z żo łądka bó lach  głow y, 
urczach  la b  zatw ardzentaoh, p rzecią 

żeniu żołądka po traw am i i  n zp o ja n u ,
p rzy ro b ak ao h , c ierp ien iach  ś ledw ony, 
w ątroby  i  h em o ro jfąch . C .  «»*«; 
nlku  w raz  z p rz e p is .m  88 eentow  

lu s tr .  G łów ny .W ad  u  a p tek a rza  
K .-o! B r u d y

w K ro m er,żu  (K rem .te r) n a  Morawie 
w Auetnyl.

Do n ab y c ia  w _w szyatkicb aptekach.

O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e k rop le  
żołądkow e m ary o c -1 sk ie  byw ają  czg- 
s t ik ro  n ie fałszow ane i  naśladow ane. 
— W  owód praw dziw ości tych  k ro
pow iana  każd a  bu ter-.a  obw in iętą  
b; w  opakow anie jze rw o n e , ** ' 
opatrzone powyżej oznaczonym  *?*" 
Xif.ni eclironny;m a  przj tajŁ Brze- 
te lce  znajdowaS się p d  ką,
pis uzywanU k ro p li, ^ v j ; n ł h . Oii- 
żC d r u k o w a n y  j e s t  w  1 50^
s it. w K rom ieryżn (K rem .ie r.)

W Smi0 klasowym Zakładzie

wy c h o wa wc z o  l a u ł o w y m  żefiskim
WIKTORII NIEDZIAŁK0 WSKIEJ

w ó L w o w i e  n licu  J a g i e l l o ń s k a  1. 7.
Wpisy uczennic dochodzących i stałych pensjonarek rozpoczynają
się d. 28. sierpnia w godzinach od 10 rano do 6. po południu.

Kurs nauli zaczyna się d. 4 września r. b. ,
2728 2—5

zał. 1843 
orygin. lostj 
1076 1 - i

t

GUIDE des WISITEUPS
a  P a r i s

Bomentlainrt des Prm ita Malsons, lilels et Etablissements

i
la  31 ra jo m , d e
M e n a g e ,  J a r d i n . C h a a f f a r e , * c a r l e , e U . ,
20, B o u le ra rd  e t  Pa la is  B onne-N oaT elle, E n tro t  
franco  du  Catalogue.

e R X C Q X .X S, soarerain contrę 
e, ae cceur, de nerfg, etc.

A le  o o l  de M C entlie  t
les maax d’e«toraac, de tśte,

msde sqccjs. 3* Recomp. 18 Hćdailles d’0r. 41, rueRicher.
AŚS0 CIATI0 N des 0 UVRIERS. Frtnęeis, la ltre A  C'*. 
Mtiofittm djastnafints it Masigne en tois genres, r. St-Muiff 81.

BELLE-JARDINIERE H ab e tS ^ M e s^ re ^ 11*
H, r u e  d u  P o n  t - K e u f .  lnroi franco du CaUlagm. 
CARH^SERlt M Ł M » » * * i  1*». g a j g
C H A P E L L E R I E  D U  F O X

2 9 . ru e  C h o lseu l (Boulerard deslta liensj.
COMPAGNIE COLONIALE

C h o c o l a t s  et T h ó s ,  i9 ,  Ą yenue de yO pćra .
COMPAGNIE LYONNAISE

BOBES, MAMTEA1IX, MOgEI. 37, boule^ is s  Capucinet. 
C o r i e ld e  B n n e ,  Gnóritoi iis Con. 1 .11. r. Bergin,Z$.

» C R .  m  I M  - n  lT to1letter
im te s tu  l i t  Dames t1;głat»5. PARIS,r.de Prorence.36.

1186 *  Ancie J  H elion  *  18»
O B E U T B B U X - A U B E B T O l  

t , n o D i ż v M D  r e r . . e i v i v r ż u ,  w
N o u reau tśs  e ic lu a ire s , bon goiit. elćgance, diutinctionl 

Snócialitói principales : Soieries, Confections, Robe^- 
M an team , Vetenaents d'Enfants, Dentolles, Veloarfi.l 
Lainages, Ganterie, A rticles de Paria, T rousseam . C oc  
beilles de M ariage, etc. PrJx Modirit. — Assortim e01* | 
considerables, Marchandiges de ąaalikó . irróprochabJ* > r 
selon 1 usage de la Maison CHDluvREUX-AunERTOT- j 

Envol jjratit at frtneo det CaUloguet et EchtntiIloni-
A IIT T IC  TI’A U A T F fT P Q et ^iidustrie, tontet sirtd , T»ir§. l 
U llllliw  U AuAluUiluścies-nćcioięiei, luslit p'MirMrIterb. kilptiKi.ótc. TlEBSOT.r.GraTiiligri.l 6. Tarf-Alk- e.65*Ti»̂ ^

ITIFfflCESi
( EiU, PODDBES & PITE) 

d u D  P I E R R E
P la c e  d« r o p ó r a .

GRANDĘ M A ISON DE BLANC
6. D‘ des Capacims. -Tronssemi. Łln~~ Se Tana. Bldtaai
aOTTBIGAUT, Parfumrar, 19, Pautnorj Saint-Bonorł. HOTBŁ V i o:uXT(Puur< halit),36,F* Poiuenili

CHAMPAGNE M ERGI  E R  & (?• I 
tPEHliAT -  8 Dlp ómw d Y o n sin r, 25 premieras Mśd.iille* 

PA RFU łCTERłE D E  S O C IE T Ę  H Y G IE N id U E , 55. Bue de B/SO//. SSJ

LA IT  AN TE P H E Lif/U E , effaes Rousseurs, rend le
teinł pur et rla>r. — CA ND Ć3 , 26, Bd Saint-Denis.

P I A N O S .  PLEYEL, WOLFF 4 C 
Mćd>ill8» A tontan len liponitlona, r. Rochtchouart,

A rm asdsC baas*  Hosreasi IodilesPorftes'*
Q aalitó  m eilleare. P r ix  m oindres. T ir  aapńrieur. |  

Album franco. — O a la n d , r a b 1, 13. rnt rH agtiW g; I

HOTEL CONTBENIALmEiS'")
Q * H O T E L  M I R A B E A U ,  8 , r .  de U Pi5 >

ffemarąnabfe par ta  Situ&tion et son Conforf.
HOTEL do HELDER, i. r.doIelder(B* des ~  
R e s t . a u r a n t  du L y o n  d ’ O r , !, . j i i i  Heide

HOTEL B E R C E « E Ł rr , S r
CHBOTBŁ S0PAVIUOir,3fi, r.del’lcliq!.i(' 
O4 HOTBŁ D I RTJSMIB. J, Besl4 SM Italili* \

VICHY
ADMINISTRACJA w  PARYŻU, 

Bo u le va rd  M o n t m a r t r e  nr .  8.  
PASTYLKI do TRAWIENIA

wytworzone ze źródeł ze soli Yiehy. Przy
jemnego jmaku^ o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SO LE Y IC H Y  do K Ą P IE L I.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób któ
re nie są w stanie udać się do Yiehy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądaó należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się’znaki: K o m p a n j l  w ó d  T i c h y .  

Dostać można n  Lwowie w a p t .  P.Mi- 
E. Mendrochowitz i Goldbaum.

1655 6 - i

L .  2 2 8 4 .

Ogłoszenie licytacji.
W celu wydzierżawienia gminie miasta Złoczowa przysłu* 

gującćgo prawa propinacyjnego to jest prawa wyłącznego wy
robu i wyszynku wódki i innych spirytusowych napojów jako
też i piwa oraz prawa poboru dodatku gminnego (Communal 
Auflage) od tych napojów na czas od 1. stycznia 1887 do 
końca grudnia 1889 odbędzie się ui urzędzie gminy miast? 
Złoczowa na dniu 21. października » w razie nie osiągnięci* 
na tym terminie pomyślnego rezultatu, na dniu 4. listopada 18 8 6  
każdą razą o godzinie 3. po południu publiczna 1 cytacja tak 
ustna jako też za pomocą pisemnych ofert.
Cena wywołaL.a rocznego. czynszu ustanawia się zaprawo pro

pinacji na • • • 15000 zb
Zn, dodatek gminny na . . 15000 złr.

Oba powyższe przedmioty będą osobno wydzierżawiono 
jednakże tylko jednej osobie lub jednej spółce. Oferty pisemn® 
zaopatrzone marką stępl°w% 50 ct, w. a. mogą być przed 
terminami licytacji powyż UStanowionemi wniesione na ręce na
czelnika gminy, n>U8zą być jednak opieczętowaue i m ieści 
napis .,0 ferta“-

yy ogóle musi być w pisemnych ofertach dokładnie wy' 
mienione imię i nazwisko, zatrudnienie i miejsce pobytu efo' 
renta, dalej dokładnie tak cyframi jakoteż literami wymieniony 
ofiarowany czynsz na każdy przedmiot osobno, tudzież oświad 
czenie oferenta iż warunki licytacyjne są mu dokładnie znane 
i że on takowym poddaje się, nareszcie musi być dołączonf 
lOprct. zakład od ofiarowanej kwoty bądź w gotówce, bądź f  
papierach publicznych, bezpieczeństwo pnpilarne zabezpieczeni® 
dających, wedle tychże ostatniego kursu —  jednakowoż ni® 
wyższego nad wartość nominalną obliczonych.

Przy tej licytacji ma być powyższy zakład do rąk komUj 
licytacyjnej złożony. Bliższe warunki tej dzierżawy możni4 
przejrzeć w urzędzie gminnym w Złoczowie w ciągn god? 
urzędowych. 2740 1 —3

Złoczów dnia 13. sie pnia 1886.

Sprzedaż  komisowa c h m i e l n i

CARL WOLF,
poleca się -io lomisowego kupna i sprzedaży wszelkiego .gatunku chmi®^ 

pod najpłynniejszemi warunkami. 1286 1—1®
W e  W ś e d n i a ,  w  S A A Z

II., ^ranzensbruc kenstrasse 3. C z e c h y .

Z  drakanu „ G a ie t y  Narodowej11— ul. Kopernika 1. 5 .


